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Podobno Iworzy się nowe trójprzymierz! 
Wyłącznie dla obrony tureckiego państwa. Pro­
jekt trtejo związku powstał ned Newą, a w za- 
ohwyt wprawił sułtana, chociaż w gruncie rze- 
c?y ten zamierzony sojusz Rosyi i Francyi 
z n'uri yą przekształci się powoli w kuratelę ro­
syjską nad Ottomanią. Historya tego pomysłu 
jest następująca : Od powstania ormiańskich roz­
ruchów 1 aż do ostatniej ch w ili, Rosya nieza- 
przeoz'nie srała po stronie staraj T uroyi, pod­
paś gciiy Anglia, może nieco za gwałtownie, 
domagała się reform , którb miały ożywić to 
starcze państwo, a przedewszystkiem stworzyć 
z Armenii silną autonomiczną prowinoyę, któ- 
raby na azyatyckiej granicy Rosy’ była takim 
marnym wałom, jakim w Europie dla rosyjskich 
dążeń ku cieśninom stały się trzy bałkańskie 
państewka. Tiaktat berliński i osobna konwen- 
cy< anglo-turecka, zawarta z powodu Cypru,. 
n»łoż] łv  na Anglią speoyalny obowiązek bro- 
Łienia całości Turcyi i dopilnowania reform 
w Armenii. Właśnie do te g o , lubo za późno, 
Wzięła s:ę A nglia , lecz Rosyp, i fi ranoya po- 
k”zyżowała jej plany, a gdy sprawa stała się 
ńiebezpie’zns dla pokoju, wmięszaly się w nią 
Wszystkie gabinety. Tak te same mocarstwa, 
które 18 lat tsmu podpisały traktat berliński, 
tuekto.e jego postanowienia do pewnego stopria 
^negowały. O.ięzała, gnuśna Turcya spojrzała 
Qa tych, którzy chcieli ją  ożywić, jak ns wro­
gów, a znowu na tych, co obstawali przy po­
zostaw enlu jej w zabójczym spokoju, zaczęła 
patrzeć, ’ ak na jedynych i szczerych przyjaciół. 
Powtórzyły się tu wypadki z przeszłego stule­
cia , kiedy sąsiedzi Polski dokładali wszelkich 
Usiłowań, aby się ona nie odnowiła i właśnie 
za największą pod tym względem gorliwość ca­
rowa Katarzyna otrzymała tytuł gwarantki. Jak 
ona tylko gwarantowała za sobą zabór Polski, 
tak teraz R  sya oparła się wszystkim zabie­
gom o odnowienie T u rcy i, aby zabezpieczyć 
swe przyszłe posuwanie się *w głąb A zy ’ Mniej­
szej. Dyplomieya rosyjska, obowiązano praco- 
wao wyłącznie dla swego państwa, postępowała 
rozumnie i szczęśliwie; dyplomaoya europejska 
otwrałw się jelyn ie cuiikną i wojny i dlatego po­
pierała rosyjską ; jedna tylko dyplomaoya ture­
cka. tylko rząd sułtańsk. powinien był iść dro­
gą , wskazaną przez Anglię, lecz wolał zacho­
wać dawne gnuśne stosunk’ , a to nie ze złej 
woli , lecz z powodu takiego samego zaślepie­
nia jakie było w Police. Paralela między Rze­
czą pospońtą Poniatowskiego a teraźniejszą Tur- 
cyą ciągnie się dalei, Jak ongi Katarzyna z Fry­
derykiem II zawarła układ, tak teraz Rosya 
Fiancya mają być gwarantbami tur .mgo gni- 
|'a. Admirał Aarif basza pojeohał do Petersbur­
ga z listem sułtańskim i z podarunkiem Miko­
łajowi Il-giem u: z pudełkiem na cygara, ozdo- 
l'ion ■m brylantami, podobno nadzwyczajnej pię­
kni ści. Nad Newą przyjęto Aarifa baidzo uprzej­
mie rozpoczęto z mm i ze stałym tureckim am­
basadorem narady, a kiedy one dały pewien 
rezultat, wówczas kury er powiózł nad Bosfor 
list carski do sułtana. P. Nielidów wręczył to 
pismu padyszachowi na specjalnej audyencyi — 
 ̂ oto sułtm wpadł w zachwyt, a na dworze je­
go zaczęto m ów ić, źe arcywielka Rosya i bo­
ga**. Francya są tak łaskawe i w swej wielko- 
pańskości uprze]mu, że proponują skołatanej, 
deptanej i wyszydzanej Turcyi sojusz na wa­
runkach wzaiemnej pomocy od wszelkich po-

Adres Redakcyi i Administracyi:
Ulica Sykstuska I. 45.

stronnych zamachów. Jakże się z tego nie py­
sznić, jak nie malować przed sobą różowej przy­
szłości! W  zaślepien.u swem pewnie sułtan te­
raz myśli, że oszczerstwem było wszystko, co 
mówiono o francuskich zamiarach względem Sy- 
ryi, a rosyjskich względem południowych brze­
gów morza Czarnego i eufrackiej niżmy. I do 
pewnego stopnia ma on słuszność. Jeśli stanie 
projektowany sojusz , to rozbiór Turcyi będzie 
odłożony co najmniej na lat kilka i sułtan do­
kończy życia na tronie, a tymczasem jego pań 
stwo jeszcze bardziej zmurszeje. Ba”dzo być mo­
że, iż pierwej rozwiązana bęlzie kwestya egip­
ska , Jc czego potrzebna moralna pomoc sułta­
na , jako kabfa w iernych, Rosya wykończy 
wszystkie przygotowania, Frmieya odbędzie swą 
wystawę, a potem — zacznie się druga zwrotka 
starej historyi.

Lecz jeśli się tworzy trójprzy mierze spa 
cyalnie dla zachowania Turcyi, to oo się siało 
z owym koncertem europejskim, który przecież 
także pracował jedynie nad zachowaniem tego 
państwa ? Tu się dopiero pokazuje, źe trafnie 
mówiono, iż ów koncert pogrzebie Turoyę prę­
dzej, niż chce Rosya i pogrzebie nie tak, jak 
ona pragnie, to jest w ten sposób aby wszya ?y 
mieli czem oczy otrzeć po nieboszczyku, pod­
czas gdy carat chce być jeneraluym spadko­
biercą , oddając Franoyi tylko S /ryę  i raoie 
przewagę w Egipoie,

Afera Lebaudy’ego przekształca się w dru­
gą panamę i zarazem w drugą edycyę historyi 
z Dreyfusem. Znają czytelnicy począten tej 
sprawy, więc ją przypomnieray tylko w bii&u 
słowach. Leoaudy, właściciel trzydziestu milio- 

< nów franków i suohotnik, wzięty był do woj­
ska. Przerzucano go ze szpitala do szpitala, 
wszystkie bomisye lekarsk e orzekały po kolei, 
że rekrut jesi suchotnikiem, lecz władza woj 
skowa bała się uwolnić go, bo dzienniki z gó­
ry przebąicwały, iż milioner potrafi przekupić 
władzę. Nareszcie Lebaudy umarł. Wówczas 
dop ero przyjeciel jego, pewien deputowany, 
zai iterpelował w parlamencie, a minister w oj­
ny odpowiedział, że są poszNki, iż była banda 
łotrów, która wyłudzała od Lebaudy’ego pie- 
mądze na przekupowanie komisarzy asentejlin­
kowych, lekarzy i jenerałów, a jednocześnie 
um.eszuzała w dziennikach notatki, grożące 
rządowi awanturą, jeśli uwolni mdionera, a 
nadto zarzucała ministeryum wojny deuunoya- 
cy. ,nr na kom;sye lekarskie, które orzekały, że 
Lebaudv jyst suohotriT iem. Oczywiście, szło 
tej b»udzie o to. aby mocł-i wyłudzić od L?, 
baudy ego wszystkie jego pieniądze, o czem 
m ini.teryun wojny nie mogło wiedzieć; teraz 
jednak, mając niektóre dowody, odda sprawę 
sądowi.

Zaczęło się tedy śledztwo i rychło wy­
kryto, że istotnie była banda nikczemnych ło ­
trów, którzy obsiedli chorego Lebaudy’ego i 
wyłudzali od ni -•'go ogromno pieniądze na pro­
wadzenie pnd.wójr.ei gry, o którą] mówił mini­
ster wojny. Hersztem bandy był nieiaki 
"We. tktdmer, były kapral, któ*y jednak ucho 
drił w Paryżu za byłego oficera, od ułanów i 
za członka włoskiej arystokratycznej rodziny. 
Pr/ezwał się on hrabią de Cesti i mile był wi­
dziany w republikańskich salona h. Wedle ra­
chuj'kó w znalezionych u zmarłego rekruta-mi­
lionera, oskul ał go ów ‘Wertheimer na porę 
milionów.

Równocześnie aresztowano, jak to już dn- 
nioJiśmy wczoraj, niejakiego Rosenthila, ko 
le g ę , przyjaciela a pono nawet kuzyna owego 
Wrrtheimerii. Rosenthal ten był jednym z re ­
daktorów Figara, gdzie się podpisywał jako Ja- 
cques de Saint-Cere. N«zwisko io przypomi­
nało formą . wą arystokratyczne nazwiska fran­
cuskie, a wymową uprzedzało dobrze czytelni­
ka, bo zapowia lało człowieka „ ęzczprego“ (sin-
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cere). Owóż ten szczery Rosentbal, rodem 
z Frankfurtu, spokrewniony z Dreyfusoami, 
Wertheimerami, Artonam: ctc. przyrzekł Le- 
baudy’on?u, że za 40.000 franków uwolni go 
z wojska, Lebaudy przystał na to i dał mu 
s. konto 25.000 fr. a p. Rosentbal, aby pod- 
nk śó wartość swych usług, zamieszczał w pi­
semkach rewolucyjnych i radykalnych artyku­
ły, piorunujące na rząd za to. źe daje się prze­
kupić Lebaudy'emu, a równocześnie bombardo­
wał L 3baudy’ego listami, domagając się wyrła- 
oema mu pozostałych 15.000 fr. Diaczego Ls- 
h&udy, który rzucał milionami na prawo i r.a 
iewo, nie chciał temu łotrowi dać owych 
15.000 — nie wiadomo uotąd i dopiero wyja­
śni to rozprawa sądowa

Rosentbal potrafiłby "jednak zapewne wy- 
aręeió się ze sprawy Lebfi,udy’ego, gdyby nie 
to że dokonana w jego mieszkania rewizya 
wprowadziła sędziego śledczego na trop innej 
zbroini tego fr&nkfurtozyka, który udawał 
w Figarze, że jest najgorętszym patryotą fran­
cuskim. Oto okazało s ię , że ten jegomość był 
szpiegiem niemieckim, naprzód do spółki z Drey - 
fnssem, a po uwięzieniu jego na własną rękę.

Z papierów zabranych Rosentalowi oka­
zało się, źe bankier Mąyer także był szpie­
giem i także doił Ltbaudy’ego. 'i en bankier, 
który swego oaasu zamieszany był w sprawę 
panamską, ale się wywinął, palnął sobie w łeb 
w sobotę, ale inni są już pod kluczem. Jest 
jeszcze jakaś aktorka z Kornedyi Francuskiej, 
którą przesłuchiwano kilka razy. jednaa dotąd nie 
zdołano określić, czy dziaiała jako przypetółka 
Lebaudy’ego, czy jako wspólniczka Werthei- 
mera, czy też wreszcie umiała pogodzić obiu te 
role. Tej dotąd nie uwięziono. Drugorzędnych 
figurantów jest bardzo dużo i jedni z nioh już 
siedzą za kratą, inni są tylko pod nad cerem 
policyi Roz wij" się sprawa tak okazała, jak 
panamska, a tą wszelako różnicą, ze chodziło 
nie o sątki, lecz tylko o dziesiątki milionów. 
Za to przebywa efektowny pod względem dra­
matycznym dodatek o szpiegostwie.

Jak nikczemie postępowała ta banda z L e­
baudy ’m, wids ó naprzykład z tego, że pewnego 
razu przyszedł do niego w koszarach wersal­
skich Wertneimer i głosem przybitym oświad­
czył, iż na nie są wszystkie starania, bo rząd, 
obawiający się radykalistów, postanowił za­
trzymać Lebaudy’ego na służbie; dodał jednak, że 
jest jeszcze jeden sposób; oto córce Fcure’a 
podobała się czwórka koip ze stajni, którą Le­
baudy miał w Paryżu; jeśliby jej ofiarować tę 
czwórkę, panna, e  -pa-kbością wyrobi u ojca 
uwolnieniu chorego żołnierza. Lebaudy napisał 
tedy do swego masztalerza, aby wydał W ert- 
h ńmerowi te konie, których o a zażąda, a Werfc- 
heimer, korzystając z tego, zabrał sobie i sprze­
dał całą stajnię. Inny pomysł tej szajki był 
już szatański. Postanowiła ona Lobaudy’ego, 
który leżał chory w szpitalu jednego z fran­
cuskich garnizonowych miast w Pirenejach, 
uprowadzić w nocy za granicę do Hiszpanii 
aby potem osądzono go juko dezertera, i tym 
sposobem zamknięto mu powrót do Francyt, a 
banda mogła tymczasem zarządzać jego do­
brami, fabrykami, kapitałami etc

Monarchiści francuscy, zrozpaczeni nędzą 
Franoyi, wykazaną tern nowem łotrostwem, 
udali się do księc.a orleańskiego z proŚDą, 
aby zaczął działać. Książe odpowiedział, że 
wypełniła się miara nieprawości, tolerowanych 
i rozwijanych pod nierządem republikańskim, 
i że ten rok 1896ty jest krytycznym; przynie­
sie on upadek republiki, niech więc zwolen­
nicy królestwa będą gotowi, a on zawsze sta­
nie na ich wezwanie Republikanie Śmieją się 
z tej przepowiedni. Dlaczego? Czy rzeczywi- 
ś :ie jeszcze nie pora na lepsze we Franoyi 
stosunki ?
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Nie przewidywałem, jakie konsekwenoye 
będzie dla mnie miało udz;elone nam rzeczy­
wiście pozwoienie odwiedzania Cziikvaia, raz 
Ha tydzień. Ucieszyłem się U ż z niego nie­
zmiernie i zaraz pierwszego czwartku pośpie­
szyłem do koszar. Może nigdy w życiu, *ak, 
jak wtedy, nie pragnąłem widzieć Beli. t¥ię- 
lieme jego mnie już nie zasmucało, jak gdyby 

jednorazowa w niem obecność Titay zmieniła 
jego '■ ha rak ter.

Żyłem od pewnego czasu prawie gorącz­
kowo, Belą tylko i wystawiałem sobie, że i 
on taKOŻ żył.

Gdym wszedł do ponurej komnaty Czak- 
Vara, doznałem takiego uczucia, jak gdyby 
mnie oblano zimną wodą. Zapomni’.łem, źe 
on był więźniem, nie zaś czynnym bohate­
rem sensacyjnego romansu, na jęki życie jego 
Zakrawało.

Ale to przykre pierwsze wrażenif wnet 
się w puch rozwiało. Bela był d:i,a tego naj­
weselszym kryminalnym skazańcem, jakiego 
sobie wystawić można, Przypatrywałem mu się 
ze zdumieniem. Dawny Czakvar, dawny przed 
somborskl jeszcze Czakvar, powstał przede- 
mną w całym swym blasku.

Wesoło podskoczył do mnie, m ów iąc:
— Miałem jakby przeczucie, że przyjdziesz,
— Dziwne! — odparłem. — Skoro właś iwie 

mu łem być u ciebie dopiero za tydzień
Tu mu opowiedziałem co zaszło, a Bela 

słuchał mu e z p łuśmiechem na ustach. Ra­
dość prom.ei.. :ała z jego oblicza. O przyczynę 
je;, nit pytałem go, bo widziałem, źe nie po­

bh as m

chodziła ona tylko z nadziei widywania mnie, 
czy Galavieiniego u siebie, co tydzi ń, a nie 
co miesiąc. Czakvara fizyognomię krasiły te 
odcienie i barwy, które tylko jedne zmieniają 
oblicze męzkie nie do poznania. Bela kochał 
się w Titai.

Czy się w niej kochał dawniej, czy teraz 
dopiero? wiedzieć nie mogłem. Zagadka, jaką 
to wszystko razem było, intrygowała mnie, ale 
o wyjaśnienie je; również pytać nie mogłem.

Oz.akvar roumawKl ze mną o wszyutkiem, 
o lolegacb, o pułku, o świecie i karnawale, jak 
gdyby od tych żywiołów na krótki czas był 
tylko oddo.elony, jak gdy Dy do nich niebawem 
mirał powrócić.

Wizyta ta stawała się ala mnie męczącą. 
Zmiana nagła zaszła w sposobie zachowania 
się i zapatrywania na świat cały przyjaciela, 
musiała wynikać z ważnych przyczyn, których 
przeniknięcie mnie mordowało. Rachowałem, 
Ii mnie Bela w nie wtajemniczy On tymcza­
sem wypytywał mnio o tysiące drobiazgów, 
któremi w żaden sposób dożywotni w.ęzień in­
teresować się nie może. Pytał o szczegóły 
mej wizyty u starego Teszanj’ego. Zajy io jego 
obudzała nawet oholicznośó : czy stary Bośniak 
czerstwo wygląda i czy nie podupadł na zdro­
wiu od somborskiego naszego pobytu.

Zachodziłem w głowę, co to wszystko 
m nło znaczyć. Wreszcie potrąciłem o Titaę. 
Wtedy Bela wyciągnął do mnie obie swe dło­
nie i zawołał z wyrazem niebywałej na jego 
junackiej twarzy, serdecznośoi:

— Dziękuję ci... dziękuję..
— N’ e masz za co — podchwyciłem. — Do­

łożyłem wszystkich starań, by panna Teszanj 
nie ryi-.ykowala się wtedy...

— Jednakowoż ustąpiłeś ?
— Domyślałem się ważnycn pobudek, powo- 

dujących ją  do tego kroku, tak ważnych..
— Nie omyliłeś się, B yły one dość ważne,

i
' skoro mi życie przywróciły... 
j Spojrzałem rr.u w oczy, ale z mich nic 

ni« wyczytałem, prócz tego, iż Bela zajętym 
oył Titaą. To mi nic nie mówiło. Nie mogło 
być inaczej. Nieszczęśliwy więzień, zdawało 
m: się, byłbj się rozkochał na zabój w każdo' 
kobiecie przekraczającej progi jego celi. Czyż­
by w tern w i dział odzyskane życie ? w tej wi­
zycie panny Teszanj, pierwszej i naturalnie 
ostatniej ? Czyżby to uczucie było tak wiel­
bieni, iżby mu więi ienną izbę napełniało na 
długo urokiem ?

G ibiłem cię w domysłach i kombinacjach, 
Bela milczał, więc zagadnąłem go :

—  Wtajemr iczony w  niejasne a zp gadko we 
ustęny tego dramatu czy a^ego puiku, jakim 
jest k-at strofa somborska, nie rozumiem twych 
słów... M kłżebyś być tak zakochany w pannie 
Teszanj, iżby ci to uczucie osładzało?...

Czakwar mi przerwał.
;— Daruj przyjacielu. Więce ci nic nie po- 

wi«m... _ Nie m ogę .. Niech oi wystarcza to, 
co mi się wyrwało... t o , czego się domyślasz 
moze...

—  Ja się niemego nie domyślam.
— Tern lepiej. Gdy przyjdzie... — westchnął 

prawie smutnie i dodał — jeżeli przyjdzie po­
ra. to z pewnością będziesz pierwszym z tych, 
dla których somborska historya przestanie byó 
tajemnicą.

—  To możliwe ? — zawołałem.
—  Jzyż jest co na świecie niemożliwego ?
—  itaa ięc by m: ała powód ?

Beta znów mi przerwał.
—  Nie ma go... Nie wiem... Nie stukaj 

końca nitki węzła gordyjskiego... Zrozumże, 
że jeżeli nic nie mówię w ięce j, to mówić nie 
megę..

Na tern skończyła się moja wiz] ta i po­
wróciłem do dom u, pogrążony w większych 
jeszcze ci jmnościach.

Kwestye konstytucyjne.
Piszą nam z "Wiednia 11 stycznia:
P. Gabor Ugron jest jednym z tych poli­

tyków zaściankowych, dla których opozyc-ya 
przestała być środkiem, a stała się celem. Dla 
p. Ugrona tak «amo opozycya jest „der ideale 
Lebenszwecku, jak dla znanej pociesznej figury 
w „Baronie cygar skini1 —  słonina. Przed kilku 
tygodniami uderzył namiętnie na hr Gułucho- 
wskiego, świeżo deklamował przeciwko hr. Ba­
der? emu. Domyślać się pewnych związków po­
między taktyką Ugrona a Luegera, znaczyłoby 
stawiać pierwszego wyże1’ niż stoi rzeczyv iście. 
P Ugron jedynie dlatego zaczepia to hr Gołu- 
chowskiego, tc nr Baaeniego, ponmważ z na­
tury rzeczy zachodzi zawsze * zachodzić mus: 
pewna solidarność pomiędzy trzema rządairi, a 
zatem nanadając wspólnych i austryackich mi­
nistrów, można równocześnie napadać na gabi­
net węgierski.

Co dotyczy ostatnich, onarrych nibyto na 
prawnopolitycznych przecłankach napaści Ugrona 
na gabinet austryacki, tc rzeczywiście węgier­
ska ustawa o ugodzie z r. 1867 zawiera przepis, 
źe w obu połowicach monaichii muszą istnieć 
urządzenia konstytucyjne. Tak zwany „artykuł 
X II  ustaw z 1867“ o tej zasadzie wspomina na 
kilku m’6jscach. Mianowicie zaś § 25 wymie­
nionej ustawy opiewa: „Drugi zasadniczy w a ­
runek rządu jest ten, ażeby pełna konstytucyj­
ność także w innycn krajach i prowinoyaoh 
J. C. Mości rzeczywiście weszła w życie, po­
nieważ W ęgry mogą tylko z kcnstytucyjnemi 
reprezentacyami tych krajów znosić się wzglę­
dem spraw wspólnych Austryacka ustawa o 
sprawach wspólnych z 21 grudnia 1867 nie w y­
głasza tej zasady, czy tego warunku wyraźnie, 
ale pośrednio opiera się naturalnie na przesłance 
konstytucyjnych instytucyi dla Austry*

Nie ulega więc wątpliwości, że konstytu- 
cyjny ustrój tworzy podstawę ugody z r. 1867, 
względnie zabezpieczonych nią spraw wspól­
nych. Zawieszenie, pogwałcenie konstytucji 
austryackiej dostarczyłoby W ęgrom prawa ze­
rwania unii lealnej. Jeżeli więc zjawiają się 
naiwni, którzy bez zająknięcia sic wspominają 
o ewentualności zmiany porządku sukcesy?., albo 
narzucenia nowej ustawy wyborczej drogą roz­
porządzeń bez uchwał parlamentu, o czem na­
turalnie żaden poważny mąż stanu austryack:’ 
nie myśli, to tacy augurowie r _e maja pojęcia 
o konstytucyjnym ustroju monarchii, ani zwła­
szcza o tern, źe podobne wykolejenia musiały by 
sprowadzić nictylko najgroźniejsze zumięszaińe 
w  Austryi, ale nadto rozerwanie monarchii 
wspólnei.

Konstytucyjny ustrój Austryi jest, powta­
rzamy, nieodzownym warunkiem utrzymanie 
wspólnej monarcha. Ale konstytucyjność, a 
mniej lub więcej parlamentarny charakter ga­
binetu — to są dwie rzeczy różne. W normal­
nych stosunkach żaden gabinet nie może trwaie 
rządzić przeciwko woli większości parlamentu. 
Także hr. Taafie me rzącuiił przeciwko woli 
więkozosci parlamentu, lecz rządził- lat 14 za 
pomocą większości parlamontu, a bez wahanie 
się ustąpił, gdy większość parlamentu cświaa 
czyła się przeciwko niemu. Dopó i jednak g a ­
binet z jakich bądź powodów cieszy się popar­
ciem większości parlamentu i dopóki n,.a naru­
sza konstytucyjnej legalności, kwestya czy się 
składa z członków parlamentu lub nie, czy wy­
szedł z tego luo owog- > stronrictwa etc,, nr* 
odgrywa żadnej roli, bo monarsze przysługuje 
prawo niczem nieograniczonego wyboru osob 
swych ministrów. Dlatego też w danym razie 
wywody p. Ugrona o charakterze gabinetu hr. 
Bademego me mają żadnej podstawy realnej. 
Opozycya zawsze i wszędzie czystość parlamen­
tarnego charakteru gabinetu podaje w wątpli­
wość. W  W ęgrzech opozycya twierdzi, że ga­

binet liberalny utrzymuje się u steru jedynie 
dzięki sztuczkom wyborczym, za pomocą któ­
rych powstała i trwa dzisiejsza w ’’ększotó, ni 
byto nie zgodna z większością ludności. W  Au­
stry' od dawna opozyoya twierdziła, że wię­
kszość parlamentarna opie-a się na „niespra­
wiedliwych" ustawach wyborczych itd. Któż 
więc zdołfj rozstrzygnąć pytanie, czy gal inet 
naprawdę jest parlamentarnym, czy nie. Ksizui- 
styce opozycyjnej w tym względzie otwiera się 
naiszersze po*e do popisu. Ostateczn e jednak 
gabineto wi, który się pieszy poparciom większo­
ści pailamentarnęi i nie narusza legalność: kon­
stytucyjnej, nie można odmówić cecnj ani par 
lamentarnego, ani konstytucyjnego, bo inaczej 
nastałby anerchiczny chaos.

Przy tej sposobnośei warto dotkną? jeszcze 
drugiej kwestyi konstytucyjne’ , pod da jące j 
niewątpliwy doniosłość w przededniu odnowie­
nia ugody finansowej, a zwłaszcza uporządko­
wania kwoty. "W tej mierze wymieniona usta- 
wa węgierska w §. 21 oświadcza: „Gdyby da- 
pntacye (dwóch parlamentów) nie mogły s ę 
zgodzić, wnioski każdej strony przedłożone będą 
parlamentom. Gdyby zaś także oba parlamenty 
nie mogły się zgodzić, n a t e n c z a s  k w e s t y ą  
r o z s t r z y g n i e  J. kr. M o ś ć  na p o d s t a w ie  
p r z e d ł o ż o n y c h  s o b ie  d a n y c h ."

Natomiast §. 3 -ci ustawy austrynckie' o 
sprawach wspólnych orzeka: „G dyby pomiędzy 
dw ima parlamentam nie nastała zgoaa (co do 
kwoty), natenczas Cesarz ustanowi st-esunek po­
krycia wydatki w  wspólnych, a le  t y lk o  na 
c z a s  j e d n e g o  rok u ."

Oczywiście pomiędzy tekstem, węgierskim 
a austryackim zachodzi bardzo ważna różnica 
Korzystniejszym dla jedności monarchii jest 
węgierski, bo według tego tekstu Cesarz, jako 
najwyższy i najwłaściwszy rozjemca, moze 
kwotę ustanowić co najmniej na lat 10, gdyby 
me przyszło do skutku porozumienie parlamen 
tów. W edług tekstu austryackiego w baki n ra­
zie Cesarz i Król ustanawia kwetę tylko na 
rok jeden. Petem muszą się rozpocząć ponowne 
praco deputacyi parlamentari ych, u gdyby zno- 

nie osiągnęły celu, zapewne Cesarz poro- 
wnie ustanowiłby nr rok jeder kwotę i tak da­
lej sine gratia in injinitum.

Sprawy sejmowe.
Ze względu na wniesiony przez J. E. p. 

DunajewsKiegc wniosek utworzenia gmin zbio­
rowych jak i na będącą w toku leformę usta­
wy gminnej, postanowiła kom’ sya gminna od- 
raczająco załatwić wniooek p. Frueńtmanna o 
pisarzach gminnych. Z tego samego powodu 
komisya jednogłośnie postanowiła nie zalecić 
Sejmowi do przyjęcia wniosku Wydznuu krai. 
w sprawie etatu urzędniczego i kwalifikaoyi u- 
rzędników Rad powiatowych. Przy te1’ sposobno 
ści najwybitniejsi czionkowie komisyi zgoanie 
zwrócili uwagę na to, że powaga, znaczenie i 
produktywność pracy Rad powiatowych g łó­
wnie zaieży od muteryału inuellektualnego i 
sumy inteligencji oraz wykształcenia człon­
ków i to giównie AVydz:Ru i prezydyutn R e ­
d y , a w mniejszym stopniu od sił urzę­
dniczych-

Poseł Merunowicz odczytał na temże po­
siedzeniu komisyi gminnej referat swój o wnio 
sku własnym, zmierzającym ku temu, ażeby 
czynności Rad powiatowycn więce, ku nauty­
cznym potrzebom iudnośoi skierować, tóiosko- 
dawcy chodzi o to, ażeby za posredmetwem 
Rad po wiato wy c l przenieść walkę z nędzą w 
kiaju na szerokie masy iadności, zdecentrali­
zować ją  i na kraj cały rozprzestrzenić usiło­
wania, skupione dotychczas w Sejmie i w W y­
dziale krajowym w z ikr esic prac nad ekono- 
micznem podźwignieniem kraju.

Referat po kiótkiej rozprawie przyjęto

Ach! Czemuż ja z GaLm cm im  mówić nie 
mogłem o ten  w szystkiem ?

Nic tak nie męczy jak tajemnica, w któ­
rej się czynną odgrywa rolę. Od roku wciąż 
brałem udział w aktacn tegc aramatu, który 
się skończył i znów jak komedya zaczynał, a 
nie wiedziałem dlaczego, skąa brał początek i 
do sąd dążył? A  wszystko tu zdawało się mieć 
sweją przyczynę . swój cel.

Jak zmiana w usposobieniu Czakvara nie 
była bez przyczyny, tak też i wizyta Titai j  
w koszarach miała swój cel.

To wszystko wiązrło się razem w m.cter- 
ną i nieodgadniętą całość, której poszci egome 
epizody musiały odbierać spokój człow ienow i; 
odgrywającemu w tuch rolę, a nieświadomemu 
przyczyn, skuuków i poruszających sprężyn

X X H .
Nieraz złorzeczyłem przyjaźni mojej z 

Czakvarem. Narażała mni. > ona na coraz więk­
sze niepokoje i zu jęcie się jego tylko sprawą. 
Pi nna Teszanj bo w mm nie poprzestała na pier­
wszej wizycie w  forcie św. Szczepana. N ie­
raz, na krótko przed chwilą, w której się mia­
łem udać dc przyjaciela, a o której zawsze u- 
miała się odemnia wywiedzieć, wpadała do 
mojego mieszkania, cała d”żąca i blada w swem 
czarnem zakweńeniu i szeptała stłumionym 
głosem, tocząc temi jedynemi na świecie, czar- 
nemi. oczyma

— Da,, mi pan haUkę swoją, mundur... ja 
dziś muszę widzieć Czakvnra...

Za każdym razem próbowałem jej w y­
perswadować i zawsze ustępowałem. Ona w y ­
jeżdżała do koszar, brząkając ostrogami i pała­
szem, a ja pozostawałem w domu pogrążeń ,y w 
trawiącym mnie niepokoju, w g o r tozce i trw o­
dze o mą, siebie i Brlę.

Byto to pod koniec marca tegoż sar pego 
roku, Y łaśłńe wybierałem się do pnsyjuciela

i truchlałem, by w ostatniej chwili Titaa. któ­
ra już Lilka czwartków ominęła, nie zje wiła 
się niespodzianie. Truchlałem tembardzid, iż 
poprzedniego dnia wyglądała wysoce zafraso­
wana i czarno usposobiona Nie mogłem jej u- 
eiec, gdyż obiecałem jej raz na zawsze czekać 
na nią do ostatniej cnwiL

Zwykle odbywałem w ciągu zimy te wi­
zyty o czwartej. "WLedy zaś w skutek prze­
dłużenie się dnia, opóźniały się one aż a< szó­
stej. Titaa bow’’em za dnia nie mogła w ża­
den sposób mijać warty i wojskowych w ko- 
czarach.

Jak przeczuwałem, tak się też i stało. Na 
kilka minut przed szóstą znalazła się u mnie 
Titaa. Wyglądała pomięszana i zgnębiona m o­
ralnie.

— Daj mi pan kartę... mundur...
Przerwałem jej tonem stanowczym, bo już

od aawn° obmyśliłem opór.
— Pan ! to szaleństwo musi mieó swój 

koniec...
— Boisz s ę pan, byś na kilka dni nit po­

szedł do aresztu? — źagaanęła ironicznie.
— Tak, boję s ię ! — odparłem rozdrażniony 

— boję się o pama
— Jeśli js się o siebie nie boję to .
— Tcś pani szalona! —  zawołałem siiąo się 

na wymowę — jedna chwila... zostaniesz po­
znaną, aresztowaną! Jesteś nazajutrz przed­
miotem niebywałego skandalu, zajmującego 
wpzysukie władze, wszystkie salony, wszystkie 
uLce...

Titai oblicze pokryło się bladością ala­
bastru. Przy patrywała rui się >ystrc, słowi 
wymówić nie m ogła, ale prędka ochłonęła i 
zawołała:

— Ja dziś muszę go widzieć !
— Dziś i jutro ! — mruknąłem wściekły.

(Oiąg dftLsn n»*tąpi).
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Sejmowy klub demokratyczny uchwalił 
na wczorajszem posiedzeniu po ożywionej dys- 
kusy przychylić się do postawienia w Sejmie 
następującej przez posła Rottera proponowanej 
rezolucyi :

Zważywszy, że uchwały Sejmu z 14-go 
lipca 1880 i 17 stycznia 1888, w których Sejm 
wypowiedział kwoją opinię o niezbędnej refor­
mie szkoły średniej i o kierunku, w jakim by 
ta reforma, odpowiednio do potrzeb kraju do­
konaną być powinna — dotychczas nie odnio 
sły skutku;

zważywszy, że według § 11 lit. i) usta­
wy zasadniczej o reprezentacyi państwa w 
związku z § 12 tejże usiawy do zakresu Rady 
państwa należy tylko uchwalanie zasad naucza­
nia w gimnazyach. zaś do Sejmów krajowych 
oałe ustawodawstwo o szkołach realnych, a 
co do gimnazyów taki sam zakres ustawo­
dawczy. jaki Sejmom służy w sprawie szkół 
ludo (vych;

zważywszy, że odrębność historyczna i na­
rodowa kraju naszego i właściwość charakteru 
narodowego domagaj 4 się z wielu względów 
odmiennego naukowego i wychowawczego kie 
rownictwa szkół średnich —

W ysoki Sejm r iozy uchw alić:
1 Seun uznaje niezbędną potrzebę takiej 

reformy stkół średnich, któraby uwzględniła 
odebrane właściwości kraju naszego, w j bór kie- 
runkn akademickiego lub technicznego umożli­
wiła po ukończonej wspólnej szkole śr dniej, 
a na urządzenie i prowadzenie szkół za­
pewniła jak na] większy wpływ ciynnikom 
-irajowym tak ustawodawczym, jak 1 admini­
stracyjnym.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
w norozuiuiemu z Radą szkolną krajową po­
wołał ank;etę w celu ustanowienia planu ta­
kiej reformy szkół średnich, któtaby uwzglę­
dniając kierunek w uchwale 1-ej wytknię­
ty, interesom i właściwościom kraju odpo­
wiadała

O wynikach te . ankiety W ydział krajowy 
zawiadomi rząd i zda sprawę Sejmowi.

3. Sejm wzywa rząd, aby korzystając z 
prac ankiety według uchwały a i  2. powołanej, 
projekt reform szk ł średnich właściwym cia­
łom ustawodawczym przedłożył.

* *
K c m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  roz­

poczęła szczegółową rozprawę nad projektem 
ustawy łowieckiej, na podstawie referatu p. 
Adama Jędrzeiowicza.

K  o In i 3 y  i s z k o l n e j  przedłożył p. Cie­
lecki referat o wniosku Wydziału krajowego 
w sprawie podwyższenia płac nauczycieli ludo­
wych i zaproponował, ażeby nauczycielom w gmi­
nach wiejskich zamiast projektowanego przez 
W ydział krajowy podwyższenia płacy o 50 zł. 
rocznic, przyznać po dwa morgi gruntu. Jeden 
mórg obowiązaną jest dać gmina na podstawie 
dawniejszej uatawy. drugi zaś morg dostarczyć 
by miał fundusz krajowy.

Obowiązek dostarczenia 1 morga gruntu 
dotyczy tylko nauczyciela kierującego, lub sa­
moistnego — jakiegoź w danym razie pole­
pszenia doznałby drugi młodszy nauczyciel w 
szkole wiejskiej, któremu ustawa dzisiejsza 
gruntu nie przyznaje?

Nad referatem p. Cieleckiego wywiązała 
się diuższa dyskusya i ostatecznie uchwalono 
wybrać subkomitet dla opracowania projektu 
ustawy o polepszeniu bytu nauczycieli ludo­
wych, do którego subkomitetu weszli pp. Cie­
lecki, Czartorysk i Madeyski.

** *
Ministerstwo oświaty nade.łało już do Na­

miestnictwa projekt ustawy zmieniający do­
tychczasową ustawę o konkurencyi kościelnej. 
W przedłożeniu tern chodzi o to, aby pociągnąć 
do konkurencyi kościelnej także tych właści­
cieli ziemskich, którzy w parafii nie mieszkają. 
Nadto chodzi o pewne uwolnienie strun od 
kc nkurowania do kościoła macierzystego, jeżeli 
w pewne.; mieiscowości istnieje kościół filialny 
z ekspuzytem , mającym wszystkie prawa pro­
boszcza.

Projekt Ministerstwa przedłożony będzie 
Sejmów

Z izby sądowej.
(.Szpijgostwo.)

Kraków 13 stycznia.
Rozprawa, o której donieśliśmy w nume­

rze 9-uym Przeglądu, rozpoczęła s;7 dziś. Uzu­
pełniając po przedmą notatkę, dodaiemy, że 
oskarżony Strnmpfner, ajent Towarzystwa Equi- 
table pytany ad generalia na dzisiejszej rozpra­
wie, zeznał, iz przenosząc się do Prus przed 
laty, zrzekł się poddaństwa austryckiego jest 
podlanym pruskim.

Na wniosek prokuratory. uchwalił trybu­
nał, iż cała rozprawa ma b , ć prowadzoną przy 
drzwiach zamkni pych, wskutek czego oskarżeni 
mianowali dziewięciu mężów zaufania.

Zbrodnia przedstawia się szciegółowo, jak 
następu ,e :

VT kancelaryi pułkowej lig o  pułku arty- 
leryi wałowej przy ulicy św. Gertrudy w Kra­
k ow ie , między innymi podoficer ami-pisarzami, 
pracowało dwóch bliskich przyjaciół: ognio­
mistrz (fajerwerker) Jan H radil, oraz sierżant 
(zugsTiihrer) Emil Schmtidler, izraelita. Razem 
oni chodzili po restauraoyach i kawiarniach; 
iazem też bywali w handlu Jadowa kiego przy 
ulicy Grodzkiej. Jan Hradil sypiał obok kan­
celaryi pułkowej z dwoma innymi podofice­
rami. "W kancelary * pułkowej znajdowały się 
ważniejsze papiery wojskowe, pod odpowiedniem 
zamknięciem.

Niedługo pozostawali razem na gruncie kra­
kowskim obaj przyjaciele, tj. Hradil i Schmei 
dler, albowiem ostatni zdezerterował dnia 22go 
maja 1895 roku i zbiegł do R o sy i; bezpośre­
dnim powodem tej ucieczki Dyło sprzeniewie­
rzenie kwoty 495 zk 88 ct. na szkrdę aajutanra 
pułkowego, kapitana Kunzeka i nadporucznika 
Balzara. Dezerter Schmei dler skierował swoje 
kroki ku granicy rosyjskiej i w Michałowi­
cach oddał Się w ręce władz rosyjskich. Podo­
bno w pierwszej chwili odstawiono zbiega do 
więzienia w Mi chowie, a następnie w Kielcach, 
a wreszcie odstaw’ Dno go ao Warszawy.

W  więzieniu inieehowskrem nie dzieło się 
bynajmniej źle Schmeidlerowi. Chodził on co 
kilka dni do naczelmaa żandarmów i przyno­
sił do kaźni pieniądze i cygara rosyjskie; raz, 
powróciwszy od naczelnika, opowiadał jednemu 
ze współwięźniów, że pułkownik żandarmeryi 
ma gu przedstawić jenerałowi żanuarmskiumu 
Brokowi w W arszawie, że potem zostanie już 
stale w Rosyi i do Austryi rii' róci. N iebyły 
to słowa na wiatr rzucane W  Warszawie obda­
rzony został Schmeidler wolnością ’ przysłany 
następnie na komorę rosyjską w ki ichałowicaeh. 
jako tajny ajent po” oyi rosyjskiej.

Z Warszawy do Michałowic w początkach

września 1895 roku przyprowadził po cywilne­
mu i’uż ubranego Sohmeidiera tajny żandarm ro­
syjski i zaprowadzi7 go wprost do rotmistrza 
Tierechowskiego, komendanta straży nogra licz­
nej. Zaraz pierwsza rozmowa między Tioreohow- 
skim a Schmeidlerem trwała przynajmniej pięć 
godzin. Tierechowski rozw inął wielką opiekę 
nad Schmeidlerem — wyznaczył mu pokój do 
mieszkania w tym samym budynku, w którym 
sam mieszkał. Scnmeidler nie miał w Michało­
wicach żadnego zr,jęcia. — ohodaii po ogrodzie 
przy rogatce rosyjskiej i przypatrywał się nrzez 
lunetę fortowi, budowanemu na terytoryum au- 
stryackiem niedaleko granicy, z kapitanem Tie- 
reehowskim chodził i rozm awiał, jako z rów­
nym sob ie , jedzenie gotowano mu w kuchni 
Tierechowskiego i sługa tego ostatniego obsłu­
giwała g o , w mieszkaniu też Tierechowskiegc 
przesiadywał bardzo często, a służący miał za- 
Dronione wchodzić do mieszkania, gdy Schmei- 
dle. tam był. Wyznaczono Schmeidlerowi 35 
rubli miosiecznej pensyi; pozornem jogo zada­
niem byio pilnował ie, ażeby książek zakazanej 
treści z Galicyi do Rusy nie przemycano, w ra­
zi© zaś przemycenia, miał się dowiadywać, ko­
mu książki wręczono.

Posyłając Schmeidlera do Michałowic, jpo- 
ds lewano się widocznie, iż na podstawie swo- 
ioh dawnych znajomości z podoficerami i żoł­
nierzami garnizonu krakowskiego potrafi on 
wywiedzieć się, lub otrzymać wiadomości, od­
noszące się do zarządzeń wojskowych i od for­
tecy krakowskiej i o takowych bidzie udzielał 
wiadomości władzom rosyjskim

Jako,, me zapomniał Schmeidler o swoich 
dawnych kolegach wojskowych, szczególnie o 
bliskim przyjacielu Janie Hradilu. Dnia 29 
września w niedzielę, p-zed południem przy­
szedł do kancelaryi pułkowej A dolf Strumpfner 
; wręczy Hradfiowi list, m ów iąc; „Ein Brief 
vom Em il“ i zapytał, czy ma czekać na odpo­
wiedź 1 Hradil kazał mu zaczekać na koryta­
rzu. Na kopercie listu był adres: „Monsieur 
Jean Hradil, sergent a’artiilerie a Cracovie“ . 
Hradil poznał pismo Emila Schmeidlera; list 
brzmiał: „D uw irst dieh wundern, dass dunoch 
von mir zu hćiren bekommst; du wirst jeden- 
falls das N ahere schon von Strumpfnerschen ge- 
hort tabsn11. Dalej prosił Hradila o przybycie 
do Michałowic, gdzie mu opowie o przeszłośoi 
i teraźniejszości; zapewniając, że na jego przy­
bycie już wszystko przygotowane i dużo cygar 
rosyjskich otrzyma.

Hradil odpisał, że przybędzie, jeżeli bę­
dzie to możliwe i wręczył odpowiedź Surumpf- 
nerowi. Po południu zaś pok .zał list kolegom 
podoficerom; ci radzili mu, aby jist oddal a Iju- 
tamowi pułkowemu. O gouzinie l 1/, w połu­
dnie otrzyma.. Hradil z rąk kaprala Wasser- 
vogla kartę korespondencyjną tej treści: Wollen 
Sie die Giite haben, mich in ineiner Wohnung 
zu besuchen. Strumpfner.

Hradil wiedział, że Strumpfnerowie są 
w kuzynostwie ze Schmeidlerem — nie poszedł 
wszakze do nich, ale na bicyklu wojskowym o 
godzinie 3 po południu pojechał do MichJlowio 
i przybył tam o 4. Wachmistrz przy rogatce 
rosyjskiej k .zał mu iść dc ogrodu, gdzie spo­
tkał się ze Schmeidlerem. Tu Schmeidier, gdy 
mu Hradil wspomniał o kartce od Strumpfnera 
odebranej, rzekł mu, że Strumpfnerzy już byli 
w Michałowicach, ale skoro ty jesteś teraz sam, 
to ci wszystko opowiem. W ięc opowiedział, że 
jest tajnym ajentem poficyi rosyjskiej pobiera 
35 rubl1 miesięcznie, że przeszedł na wiai ę pra­
wosławną. O godzinie 1 przyszedł rotm.strz 
Tierechowski i razem se Schmeidlerem i Hra- 
dilem się zabaw1!. Około godz. 11 w nocy 
rozpoczął Schmeidler namawiać Hradila do kra­
dzieży aktów wojskowych, przedstawiając mu, 
że ogniomistrz Longin za wydanie Rosyi ja ­
kichś aktów dostał 3000 rs. i posadę przy ko­
lei w Warszawie, że kanonier Kowalski rów­
nież za wydanie jakichś papierów otrzymał 
kilka tysięcy rubli.

Po rozmowie tej wrócili do pokoju, a 
Schmeidler oświadczył Tierechowskiemu, że 
Hradil obiecał wydać Rosyi akta, przechowane 
w kancelaryi pułkowej. Schmeidler i Tiere­
chowski zapewniali Hradila, że dostanie za to 
kilkanaście tysięcy rubli i posadę w Warsza­
wie z pensyą miesięczną w kwocie 60 rs.

Następnie uradzono, że Hradil otworzy 
kancelaryę, zabierze skrzynię z aktami i przy­
wiezie ją na komorę rosyjską w Michałowi­
cach, a to zaraz tej samej nocy. Tierechowski 
kazał przyprowadzić furę i szukać ślusarza, któ­
ry miał jechać do Krakowa z Hradib m, ce­
lem otwarcia drzwi do kancelaryi. Ślusarza 
wszakże nie można było znaieśp, przeto Hradil 
i Schmeidler ułożyli, że Hradil pośle bardzo 
wcześnie żołnierza ordyransowego do adjutanta 
po klucz, celem zrobienia porządku w poko­
jach i wtedy akta zaDerz s. Około godziny lej 
po północy wyjechał Hradil do Krakowa paro­
konnym woz^-m, na który włożono bicykl, otrzy­
mawszy od Tierechowskiego 100 sztuk cygaret, 
a od Schmeidlera 45 kopiejek, furmanowi ka­
zano w razie przytrzymania mówić, że jedzie 
po doktora. W  Czekaju zatrzymywał żandarm- 
jadących dwa razy, puścił ich jednak wolno, 
wskutek tłumaczenia się, że jadą po lekarza. 
W  Krakowie Hradil kazał zajechać przed ko­
szary przy ulicy Grodzkiej (tak zwaną kasarnię 
trębaczy) i rozkazał podoficerowi inspekcyj­
nemu przysłać żołnierzy ordynansowych do kan­
celaryi pułkowej o godzinie Bej rano, następnie 
pojecnał przed kancelaryę pułkową, ztąd na ra­
zie kazał fornalow odjechać, a godzinie 5ej 
rano ponownie przed kancelaryę zajechao.

Plan wszakże się nie udał, ponieważ żo ł­
nierze me chcieli iść tak wcześnie po klucz do 
adjutanta pułkowego; próbował wprawdzie Hra­
dil, czy drzwi do kancelaryi przypadkowo nie 
otwarte, próba wszakże wypadła ujemnie. Na­
pisał więc na kartce: „Heute geht es nicbt“ , 
wręczył furmanowi i kazał mu wracać do do­
mu, z poleceniem, by p.smo to wręczył Schmei- 
dDrowi.

Teraz rozpoczęli Tierechowski i Selimei- 
dler skombinowany atak na Hradila. Dnia 2go 
października przy niósł Adolf Strumpfner Rradi- 
lowi list, pochodzący od Schmeidlera. Oddawca 
Strumpfner czekał na korytarzu, a gdy Hradil 
wyszedł, oddał mu pismo, zawierające banknot 
5-rublowy i domagające si© przyśpieszenia spra­
wy. Zarazem -zawiadomił Schmbidler Hradila 
iż będzie do niego pisy wał pod adresem: Hamlet 
28, poste restante; Hradil zaś miał pisywać do 
Schmeidlera pod adresem: Spund 30, Doste re­
stante Michałowice. Hradil odpisał pod wska­
zanym adresem, że dotąd me dało się jeszcze 
nic zrob ić , a codziennie dawał żołnierzowi 
kartkę z umówionym adresem i posyłał go na 
pocztę z zapytaniem, czy listu pod napisanym 
na kartce adresem nie ma dla mego.

Dnia B października nadszedł od Sehmei- 
dlera nowy argens, tym razem pocztą. Dni» 7 
października przyniósł Hradilowi A dolf Strump-

fner nowy list od Sohmeidiera. a po oddaniu 
takowego zaraz uciekł, jakby bojaźnią zdjęty; 
w liście tym stało wyraźnie, że kapitan Tiere­
chowski jest zwłoką zniecierpliwiony. Wreszcie 
dalszy list Schmeidlera zaw.adaraiał Hradila, 
że w nocy z czwartku na piątek, to jest z dni i 
10 na l l  października przyśle furę przed kan­
celaryę pułkową pc wiadome akta. H a d il nic 
na ten list nie odpisał Fura przybyła w isto­
cie w oznaczonym c z f  ie i zatrzymała się przed 
kanoelaryą pułkową; Hradil złożył wtedy swo­
je  słowniki do kuf-a i dał go furmanowi z li­
stem, zawiadamiającym Schmeidlera, iż nie mo­
że nic zrobić ponieważ nie ma jeszcze klucza.

Na to otrzymał Hradil następnego dnia 
od Schmeidlera list z banknotem 5 rublowym 
i z doniesieniem o oburzeniu kapitana Tiere­
chowskiego z powodu zwłoid, oraz z powodu 
nadesłanie zr, miast pożądanych aktów, ni ocen­
zurowanych książek, wzywał on go, by 13 pa­
ździernika do Michałowic przyjechał

W  owym czasie przybywał do Krakowa 
kilkakrotnie kapitan Tierecliowski i mieszkał 
w hotelu Pollera Są poszlaki, że Tierechowski 
widywał się ze 8 f r u. m pfnerami, z którym’ za­
poznał się podcza.s nobytu ich u S- hmeidlera 
w Michałowicach. Nadsyłano też do Hradila 
z 'istam; żonę wachmistrza rosyjskiego z Mi­
chałowic Sołowiewa. W  dostarczaniu listów 
dla Strumpfnerów od kapitana Ti ©redłowskie­
go i Schmeidlera, wręczanych następnie Hra­
dilowi, pośredniczył Tomasz Heuek, włościanin 
z Młodziejowic, Jeżdżący codziennie z mlekiem 
do Krakowa przez komorę rosyjską w Micha­
łowicach. Schmeidler był w pokrewieństwie ze 
Strumpfnerami i miał się żenić z ich córką 
Almą.

W istocie dnia 13 października, stosownie 
do wezwania Schmeidlera, wybrał się Hradil. 
ponownie do Michałowic i t*m umówił się ze 
rdhme. lerem i Tierechowskim, że każe ślusa­
rzowi dorobić klucz do drzwi kancelaryi, a w 
ciągu tygodnia, w nocy prayjddzie fura z Mi­
chałowic po akta; co do terminu miano się 
listownie porozumieć, ' zarazem uiożono, że na 
200 kroków przed logatką austryacką furman 
złoży akta do rowu, a żołnierze rosyiscy prze­
niosą je bocznemi ścieżkami do urzędu rosyj­
skiego. Zaiaz tes następnego dnia udało się 
Hr- dilowi zrobić woskowy odcisk klucza od 
kancelaryi, poczem wyszedł dc miasta i kavał 
w warsztacie ślusarsk.m Franciszka Kaczmar­
czyka przy ulicy Floriańskiej dorobić klucz, 
za 00 1 zeladnikom zapłaci* 30 centów. Dnia 
17 października rano wywołała go żona waob- 
mirtrza rosyjskiego Sołowiewa do sieni kance­
laryjnej i zawiadomiła, ie  w nocy o godz. 3 
nrzyjedzie przed kancelaryę w ó z , a furman 
jest już zgodzony i zapłacony. Hradil, będąc 
zdeoydowanym skraść w nocy akta i zdezerte­
rować, spakował po pi łudniu 3woje rzeczy do 
kuferka, o godz. 7 wieczorem wyszedł na mia­
sto i chodził z kolegami po piwiarniach i szyn­
kach, mając zamiar wrócić dopiero na czas 
oznaczony, to jest na godzinę 3 w nccy do 
domu.

Tymczasem w Michałowicach rotmjafcrz 
Tierechowski i Schmeidler prowadzili gorą­
czkowo, z przebiegłością obmyślane przygoto 
wania. Do wyprawy po akta, dawszy mu wy­
czerpujące instrukcyr, oraz list do Hradila, u- 
żyli oni oskarżonego "Wojciecha Kozerskiego, 
szewca a Proszowic, przyobiecawszy mu zape­
wne znaczne wynagrodzenie. Przyjechał on też 
z drugim ozlowiekicm d. 17 października o go­
dzinie 6 ' 2 wieczorem wozem parokonnym od 
strony Michałowic przsd urząd cło wy austryacki 
i oświadczając, że jedzie po doktora do Krako­
wa, żądał od poborcy cłowego, p. Kindefor- 
suiego, aby go przez rogatkę przepuścił. Prze­
zorny p. iindeforski zażądał okazania, paszpor­
tu. a gdy takowego Kozerski me miał, odmó­
wił mu przepuszczenia. O godzinie 7%  wieczo­
rem zajeefiał Kuzerski ponownie do austrya- 
ckiego urzędu cłowego i podstępnie, mając już 
karteczkę w ręku, próbował uzyskać przepu­
szczenia ; ale i tym razem sztuczka .się nie 
udała.

Widząc, że w ten sposób celu nie dopnie, 
przyszedł Kozer>ki sam pieszo na komorę au- 
Btryaoką i tu w Węgrzcach uśpiwszy podejrzli­
wość włościan, zgodził Wardyłę i CiaOinę , aże­
by z mm jechali do Krakowa, gdme zabiorą 
dwa złote zegarki, spodnie i kamizelkę, a pa­
czkę z temi rzeczami muszą przywieść rano do 
Barana, gdyż tara jeden pan na nią czeka i ma 
zaraz j chaó do Warszawy; jako zadatek dał 
Koserski włościanom 3 ruble. Wyprawa ru­
szyła około 12 w nocy. Kozersui położył się na 
wozie i usnął, Wardyła pełnił rolę furmana, 
a Ginćma, mnjąo gruby kij w ręce, siadł ty­
łem do k on i; obaj włościanie obawiali s ię , bo 
cała sprawa wydała im się podejrzaną.

Przejechali szczęśliwie rogatkę warszaw­
ską około godziny .1 w nocy; na placu Matejki 
dał im zaoytany dorożkarz objaśnieni-, którędy 
mają jechać na ulicę św. Gertrudy, dalszego 
obiaśnienia udaielił im przy ulicy Starowiślnej 
stojący tam posterunek jiolieyiny. Wreszcie 
w ulicy iw. Gertrudy zbudził Caóroa Kozer­
skiego. Wardyła, idąc ko/o wozu, sznkcł domu, 
mieszczącego F  nceiaryę, a znalazłszy go, za­
trzymał kontu. Ci&óma i Kozerski zeszli z w o­
z u ; ostatni, upewniwszy się , że to jest w isto­
cie poszukiwana kamienica, zadzwonił silnie na 
stróża.

Na odgłos dzwonka wyszła stróżka. Nie 
mogli się wszakże z nią piorozmnieć, i rzypro­
wadź'ła męża. Stróż Wojtusiak poszedł z nimi 
na górę do mieszkania podoficerów i do drzwi 
zapukał; wtedy poiawil się kapral Kraetzel. 
Kozersk: dał mu do odczytania adres na liście; 
Kraetzel po przeczytaniu oświadczył, że to list 
do frjerwerkera, nie ma go jednak w domu, 
więc list zostawi i odda mu po powrocie do 
domu. Kozerski odizekł, że listu nie da nikomu 
do ręki, tylko samemu adresatowi. W tedy 
Kraetzel uważając rozmowę za ukoń zoną, 
drzwi zamknął, a stróż Wojtusiak, Kozerski 
i Oiaćma zeszb na dół, gdzie uradzono szukać 
Hradila po szynkach; stróż Wojtusiak zgodził 
się iść z nimi na poszukiwanie.

Podczas tego poszukiwania zostali oni 
aresztowani w kawiarni Rosenstocka przy ulicy 
Lubicz; inspeator policyjny Noga odebiał Ko- 
zerskiemu list i Kozerskiego wraz z włościa­
nami i stróżem Wojtusiakiem zaprowadził do 
dyrekcyi policyi. Tu komisarz p. Dr Banach 
odczytał list odebrany Kozerskiemu, brzmiący 
jak następuje:

„Lieber Hamlet! Entscheidung!!: Ueber- 
bringer dieses yerstaendigt, er wird dir helfen, 
Bawusstes tregen. Sage ium, um welche Stunde 
er vorfahren soli, den Fuhrmann geht die Sa- 
che ments en, nur den Ueberbringer dieses. 
Du niram Eiaker, zu zahlen hast du nichts, 
hier wird Alles bezahlt, was du versprichst. 
Also schau zu. H. Tierechowski und ich am 
Baran erwarten. Gott mit Dir. Spund.11
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Komisarz Dr. Banach wysłał o godzinie 
5 rano inspektorów policyjnych z Oiaómąb do 
k meelaryi pułkowej, kazał Oiaćmirfeqiść do Hra­
dila, jako posłańcor z komory rosyjskiej po 
rzeczy i oświadczyć, że list zgubił na ulicy. 
Środek ten miał na celu stwierdzenie, co Hra­
dil w danym razie pocznie. Kapral Wasservo 
gel usłyszawszy, że ktoś wszedł do przedpo­
koju, poszedł tam, zapalił lamnę i zastał Ciaćmę, 
Na jego żądania zbudził Wasservogel Hradila. 
Usłyszawszy od Ciaćmy wiadomość o rzekomem 
zgubieniu1 listu, oświadczył, iż bez listu nic mu 
nie da, żeby przyniósł nowy list od tego sa­
mego pana, to dostanie tysiąc razy zapłacone. 
Zaraz potem aresztowano Hradila, który do 
wszystkiego się przyznał, mianowicie, że poro­
zumiał się był ze Schmeidler em i Tierecfiow- 
saim 1 miał wykraść jt kancelaryi wojskowej 
akta wydać je Kozerskiemu, sam zaś miał 
wyjechać fiakrem do Michałowic i w Rosyi 
pozo itać.

Taki jest przebieg sprawy, której epilog 
dzi daj się rozpoczął.

KRONIKA.
Lwów 14 stycznia.

Mianowania P. Henryk Szatkowski, urzędnik 
czerniowieckiej reurezentacyi krakowskiego towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, m.anowany został 
zastępcą sekretarza w tej reprezentacyi.

Pomnuzenie apiek we Lwowie. Wniosek ma­
gistratu o kreowanie 4 nowych aptek, został przez 
namiestnictwo zatwmrdzouy. Nowe apteki zostaną 
otwarte po jedaej w dzielnicy I i III, a dwie 
w dzielnicy II. Niebawem nastąoi wyznaczenie 
miejsc dla nowych aptek i rozpisanie konkuisu na 
udzielenie koncesyi.

Niemiecki konsulat we Lwowie, jgpędownie 
do oszą, że rząd niemiecki postanowił kreować we 
Lwowie konsulat niemiecki dla Galicyi i Bukowiny. 
Konsulem mianowany został radzca legaoyiny amba­
sady niemieckiej we Wiedniu br Spesshardt, 
który też w drugiej połowie lutego r. b. przybędzie 
do Lwowa.

Sankcyę monarszą otrzymał projekt ustawy 
sejmu galmyjskiego o subwencyi kraju na budowę 
kolei lokalnych.

Pod, óż Cesarza do (Np Martin. Bziennki 
wiedeńskie donoszą, iż Cesarz w połowie lutego 
wyjedzie do Cap Martin dla odwiedzenia Cesarzowej 
i zabawi sam 3— 4 tygodni. Cesarzowa do k ińca 
marca zabawi na IŁiyierze, poozom —  jak rok 
rocznie —  podoju ie podróż po wodach morza śród­
ziemnego i zabawi HStjbj czas w Eorfu, zaś z koń­
cem kwietnia uda się do Pesztu na otwarcie w y­
stawy jubilenszowej.

Obywatelstwo honorowa. Jan Zacharyasie- 
wicz, który niedawno obchodził jubileusz swej dzia­
łalności na polu piśmiennictwa, otrzymał od swego 
rodzinnego miasta Radymna obywatelstwo honorowe. 
Równocześnie nadała Rada gminna tego miasta ho­
norowe obywatelstwo także s wemu proboszczowi i 
posłowi do Rady państwa k3 kan. Leonowi Pa­
storowi.

C sarz Wilhelm wraz z małżonką odwiedził 
po raz druei Pałata i Kossaka w ich pracowni 
i oglądał postępy prac nad panoramą Berezyny. 
Cesarz oświadczył, że oprócz DutailieF, jeden tylko 
Kossak posil da taką znajomość szczegółów strate­
gicznych i tak ją wyzyskać potrafi.

Towarzystwo ludoznawcze. Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa ludoznawczego odbędzie się 
difia 21 w s Ji ratuszowej o godzinie 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym między innemi sprawami : 
wybór nowego zarządu na rok 1896 i zmiana 
statutu.

Dr. Karol Lewakowski nową urządził kome- 
dyę. Oto — jak donosi Gazeta narodowa — wpadł 
do gmachu sejmowego na czele około trzydziestu 
włościan z okolic Lwowa, aby przed komisyą emi­
gracyjną wytoczyć skargi na starostwo lwowskie, że 
czyni trudności w wydawaniu paszportów do Bra­
zylii Ze względu na przepisy regulaminu nie można 
było zadość uczynić żądaniu p Lewakowskiego, ale 
wielu posłów, zainteresowanych przybyciem tak licz­
nej gromady włościan, prywatnie zapuściło się z ni­
mi w pogadankę, aby się dowiedzieć, co ich spro­
wadziło. Naturalnie każdy chciał otrzymać informację 
od włościan, a nie od ich nieproszonego adwokata. 
Rola dra Lewakowskiego, który nie miał do kogo 
„przemawiać11 stała się trochę niewygodną. Ale się 
wycofał z nkj dowcipme. Oto wszedł na schody, a 
stanąwszy na podwyższeniu i przybrawszy postawę 
proroka, wygłosił następującą aentencyę:

„Ja was tu zostawiam, ty m  panom możecie 
wierzyć!11 I  zniknął.

Zaszczyceni tak pochlebnem dla nich świade­
ctwem ze strony dra Lewakowskiego posłowie nie­
wiele na to zważali. Poradzili manak włościanom, 
żeby ci, którzy ich wodzą ze skargami od starostwa 
do namiestnictwa, a od namiestnictwa do sejmu — 
chociaż dobrze wiedzą, że to się na nic nie przyda, 
gdyż podania o paszportu każde z osobna muszą być 
załatwiane swoim porządkiem —  wystarali się im
0 karty okrętowe (t. z w. azyfkarty), które zarazem 
są certyfikatami na przydział gruntów w Brazylii, 
a wtedy i uzyskan e paszportu póidzie giadko.

Strzelanina podczas koncertu W  Denver,
w hali muzycznej, olbrzymim gmachu na 12 piętr 
wysokim, urządzono reunion i przedstawienie teatralne, 
na które zgromadziła się „elita“ tego miasta. Kilku 
„panom11 przyszła do głowy myśl nadzwyczaj „do- 
wciona.11 Oto podczas uwertury zaczęli rzucać po 
sali kolki eksplodujące, wprawdzie nieszkodliwie, 
ale z wielkim hałasem. Wywołało to wśród zgroma­
dzonej publiczności wielkie oburzenie, a orkiestra 
przestała grać. Dyrektor zwrócił się do grupy „w e­
sołych11 panów i prosił ich o spokój, odpowiedzią 
na tę prośbę było uderzenie w twarz, tak silne, iż 
krew zalała uderzonego. Gdy jeden z publiczności 
rzucił się na pomoc dyrektorów', cneac go ochronić 
od dalszych razów, „wesoły11 pan wydobył z k 0- 
szeDi rewolwer, strzelił do dyrektora i trafił go w piersi 
a pozostałymi pięciu strzałami zranił pięć osób po­
między publicznością. Teraz rozpoczęła się kanona­
da. Dyrektor z wytężeniem ostatnich sił, wyciąga 
rewolwer i celnym strzałem, śmiertelnie rani swego 
zabójcę, poczem pada na ziemię i umiera. Aktorzy, 
baletniee, orkiestra, wszyscy wydobywają rewolwery
1 zaczynają bombardować publiczność, która również 
dzieli się na dwie partye, wzajemnie do siebie strze­
lające. Z galeryi padają strzały, skierowane na par­
ter, kobiety uciekają, koło drzwi wJiodowych ścisk 
i tłok straszny. Wtem komuś przyszło na myśl zga­
sić światło. Mimo to walka trwał? dalej. W pogrą­
żonej w ciemnościach sali widać tylko biysk strza­
łów. I dopiero, gdy ponownie ośifiecono salę, roz­
bestwiony tłum powrócił do przytomności, strze­
lanina ustała. Widou, jaki sala przedstawiała, był 
straszny. Krzesła i stołki połamane, krew na podło­
dze, szklanki 1 naczynia potłuczone, na ziemi móstwo 
trupów i rannych, przepełń-'ających salę jękami 
i krzykiem.

Właś iciel hali muzycznej poniósł 100 000 do­
larów szkody. Dwie kobiety dostały pomięszania 
zmysłów. Zabitych i rannych ogromna liczba, po­

między zabitymi jest tancerka Gity Syle, sławna 
piękność kraju złota.

KapellłSZ królowej. Angielskiej królowej Wikto- 
ryi wyda-zył się niedawno w Londynie pocieszny wy­
padek. Gdy jechała przez ulicę Thamser Street Hill 
silny wiatr zerwał jej kapelusz i zaniósł go daleko. 
Jakiś chłopak zobaczył to, pobiegł za kapeluszem 
i zatrzymał nareszcie, przydeptawszy go nogą. Wtem 
przybiega jakiś inny urwisz, wydziera tamtemu ka­
pelusz i wsadza sobie na głowę, w tej samej cnwili 
jednak dostaje w twarz od jakiegoś robotnika, który 
mu kapelusz odbiera i grzecznie oddaje królowej. 
Królowa śmiejąc się przyjęła kapeiusz, który już 
zaledwie na tę nazwę zasługiwał, i kazaia wszysc- 
k eh trzech obdarować, nawet tego drugiego urwisza, 
który jeszcze beczał, nie ubierała już jednak kape­
lusza, woląc z gołą głową wrócić do z»mku

Aforyzmy aktorskie. W  Warszawie począł 
wychodzić tygodnik Cyklista. O fóż  w p erwszym 
numerze przynosi on nam cały szereg aforyzmów, 
napisanych przez aktorski świat warszawski. Wogóie 
aforyzmy te nie odznaczają się niczem szczególncm. 
Dwa napisane wierszem przy toczy m, - tu dla scha­
rakteryzowania całości. Jedna z autorek pisze: — 
„Rower jest dla mnie małżeństwa obrażeń.. Równie 
złączone kółka, lecą zawsze razem; niebezpieczeń­
stwo jazdy leży w równowadze; mądry, kto umie 
zawsze raieć ją na uwadze. Bj bezpieczniejszą była 
ta życiowa spółka, potrzebna jest obecność i... trze­
ciego kółkaa. Inna znów, zapytaje się, . czemu pań 
pięknych u nas na rowerze jeździ tak mało ?a 
i odpowiada, że „będąc wciąż w skromności zbroi, 
wiele z mch pewno upadku się boi. Lecz fałsz 
w pojęciu tern tkwi zwykle na dnie, bo kto ma 
upaść, to .. i tak upadnie11.

Zmarli. Kalikst Krzyżanowski, właściciel apte­
ki przy ulicy Kazimierzowskiej, zmarł we Lwowie 
przeżywszy lat Gd —  "Emeryk Tarczyński, profe­
sor gimnazjalny w Kołomyi, zmarł w GL r. życia 
Zmarły, który brał udział w powstania, znany jako 
jeden z najdzielniejszych turystów karpackich, był 
miłośnikiem przyrody i ulubieńcem uczniów, z któ­
rymi robił częste wycieczki w góry. —  Sc nistaw 
Lewicki profesor gimaazyalny, zmarł w Kołomyi 
w 40 roku życia. —  Vnaeław Rychliug, profesor 
gry na o-ganach w konserwatoryum krakowskiem 
i organista katedry na Wawelu.

Stasi powiatria. T. o 9 r „a.. —  9> r ,  *jp»i
o® R  Bar. 759. Spada. Prześliczna pogoda.

Z Życia towarzyskiego. Pani Gapska w sa­
lonie swoim, oświetlonym wspaniałą lampą systemu 
Auera, miała eporo go oi na herbacie

Trzeba nieszczęścia, że płomień w lampie za­
czął trochę filować w chwili, gdy do salonu wcho­
dził z drugiego pokoju pan domu.

Pani Gapska więc z miłym uśmiechem na 
twarzy rzekła do niego :

— Mężu, popraw Koszulkę !
Efekt był podobno niesłychany.

Teatr. Dziś we wtorek „Towarzysz pancerny11, 
komedya w 3 aktach M Wołowskiego. Jutr-- we 
środę po raz pierwszy „W esoły Ignaś11 (Der Nazi), 
krotochwila ze śpiewami w 5 odiłonach Lindaua 
i Krenra, autorów „Biednej dziewczyny11 i „Gorą­
cej Lrwi“ . We czwartek pierwszy występ pani 
Aleksandry Dąbrowskiej, prima'onny opery war­
szawskiej w operze DonizettiFęo „Pavoritau. W pią­
tek po raz drugi „W esoły Ignaś11. Najnowsza sztu­
ka Sudermana d. t. „Szczęście w zakątku11 (Gluck 
im Winkel) przedstawioną będzie po raz pierwszy 
w przyszły poniedziałek. -

Literatura i Sztuka,
* ' Koncert Józefa Śliwińskiego, urządzony sta­

raniem Towarzystwa muzycznego, odoył się wczoraj. 
Koncertant znany już z przed kilku lat lwowskmj 
publiczności, stanął przed mą okryty laurami, zdo­
bytymi w Anglii; Dzięki właśnie tym zagranicznym 
sukcesom konceit ściągnął, niezwykle liczne aun/- 
toryum.

Technika p. Śliwińskiego zdaje sięijest wro­
dzona —  imponuje pewnością, łatwością, naturalną 
manierą. Metoda nie miała czasu odjąć jej oryginał 
uego piętna z drugiej zaś strony nie mogła też 
usunąć pewnych amatorskich właściwości, manifestu­
jących się dla oka ruchami rąk, a dla ucha naduż^. 
wanirm pedału, który niejedną niedelikatność wy­
rządzi! Bachowi, Beethoyenowi, a nadewszystko 
Chopinowi.

Z tern wszystkiem technika ta jest niepośle- 
inia., zwłaszcza pasażowe uderzenie odznacza się 
precyzyą i biegłością; sts.ccata są zbyt może ner­
wowe, niemniej jednak jędrne, wolne od oschłości, 
oktawy silne czasami, z powoda współdziałania ra­
mion, za nadto „szlacheckie11, jakby powiedział Cho­
pin. On top o ile prawdziwą jest trądycya jego 
przekonań, w ogóle nie byłby zadowolniony ani z wy­
konania etiudy (op. 25), ani z wykonania sonaty 
(op. 35).

Pospieszyć, należy z dodatkiem, że wykonanie 
marsza było bardzo ataianne i odznaczało się w trio 
wyborną miękkością i rz«wmścią

Prawdziwą przyjemność sprawił koncertant do­
piero wykonaniem karnawału Śchumana. Enar a- 
ko inteligent"y wykonawca mistrza tego trzymał 
nas przez pół godziny w napięciu i choć twierdzić 
nie można, ż.e wszystko przeszło jednakowe, wielkie 
czyniąc wrażenie, to przecież rzeczy odpowiadające 
jego indywidualności, nadały całości cechę wielkiej 
dobroci. Z wybornym tonem grany „Valae“ , jędrne 
a przytem miękkie „Papillous11 i „lettres darsantos 
szeroko śpiewana „Chiarina11 i „Estrella11, dobra 
„Yaise allemande11 przegrodzona „Paganinim,11 wre­
szcie świetnie kfońę ąey marsz „Lawidsbiinalerów“ 
utkwić musiały w wdzięcznej pamięci, i Liszta walc 
i tarantella, mimo, że słuchacz wolałby coś bardziej 
skrystalizowanego na zakończenie, okazały przecież 
(zwłaszcza tarantella zakończeniem) technikę koncer- 
tanta w doskonałym blasku.

P. Śliwiński grał dwukrotnie nad program wy­
wdzięczając się za gorące oklaski

M ieczysław  tio łtys.
* Das Naturheilverfahren und die Natarkrzte.

Von Dr. Jasiński in Lemberg. Wien 1895.
Tego tytułu rozprawę— jestto odbitka z „ Me- 

ditiriische }) ucheiischrift“ — przysłano nam do omó­
wienia. Czynimy to chętnie, gdyż treść i dążność 
rozprawy są nam już znane z tego, eo autor w tym 
względzie ogłaszał w łamach dziennika naszego.

Dążność rozprawy jest chwalebną. Usiłuje ona 
bowiem pouczyć, jak naieży postępować, aby zdro­
wie — jeśliśmy je utracili — odzyskać napo wrót, i to 
w sposób prosty, prędki 1 przyjemny. Otóż ten spo­
sób leczenia omawś autor, jako znawca rzeczy, gdyż 
właśnie tym sposobem leczenia z aj-naje się już od 
lat przeszło trzydziestu. Jestto sposób pomagania 
naturze środkami prostymi a względnie tymi sa- 
rivm., które są warunkiem i podstawą zdrowia.
,Środkami tymi leczy natura w tak zwanych uzdro­
wiskach 1 dlatego ten sposób leczenia nazywają tak­
ie uzdrowiskowym, biorąc ten wyraz w obszerniej- 
szem jego znaczeniu. Niemcy zaś nazywają ten spo­
sób leczenia bardzo trafnie „Naturheilyerfahren*.

Autor wymienia wszystkie czynniki, które w 
uzdrowiskowym sposobie leczenia do powrotu zdro­
wia się przyczyniają i wykazuje, że między tymi
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czynnikami jest tylko jeden tego rodzaju, iż można 
nim i pomagać i szkodzić. Tym jednym jest zimna 
^oda. Środkiem tym szkodzimy, jeżeli go stosujemy 

ezwzględnie, gdyż natenczas nie pomagamy, lecz 
przeszkadzamy naturze.

Sposób leczenia środkami prostymi wpro Ka­
zi! Priessnitz na większą skalę w używanie. Ale 
riessnitz jeszcze nie miał jasnego wyobrażenia 

0 istocie tego sposobu leczenia, bo nie znał leczni­
czej doniosłości owych czynników, na których współ- 
ziałaniu ten sposób leczenia polega. Dopiero 
 ̂ późniejszych równie niefachowych, przedstawicieli 

,ego sposobu leczenia, a mianowicie u iii kii ego 
Kneippa, można zauważać, że się w nu.h obudziła 

Pewna, jakkolwiek jeszcze niejasna, świadomość do- 
rp 0ŚB przynajmniej niektórych z tych czynników, 

yczy 8ję tQ mianowicie Eikliego. Kneipp zaś za- 
u§uJe na uznanie głównie za to, że stara się ile 

^ u o ś c i  o rozpowsze hnianie sposobu leczenia środ­
kami prostymi.

-jgo w zarysie treść rozprawy dra Jasińskiego, 
znajamia ona, jak widzimy, ze sposobem leczenia, 

tóry trafia do przekonania publiczności i rozpo­
wszechnia r,ę właśnie w naszych czasach coraz 
Więcej, dzięki zakładom wodolecznic zym. Z tego po­
wodu jest ta rozprawa całkiem na czasie. Byłaby 
ona jeszcze pożyteczniejsza, gdyby autor był na 
ki.iu konkretnych przykładach wykazał zalety spo­
sobu leczenia, który opisuje tak plastycznie, że we­
dług tego opisu może chory sam się leczyć.

* A rtarias  Eisenbahn und Post-Communika 
tiuns Kartę von Oegterreieh Ungarn. Wiedeń 1896, 
Artaria et Comp.

Corocznie pojawiająca się w nowem wydaniu 
mapa dróg komunikacyjnych Artaryi, odznacza się 
nietylko szczególnie pięknem wykonaniem, ale co 
ważniejsza i nadzwyczaj sumienną dokładnością. 
Do mapy dodany jest wykaz stacyi kolejowych 
Austro-Węgier, zawierający spis alfabetyczny wszyst­
kich stacyi z wskazówką, gdzie każdej z nich szu­
kać należy, z podaniem kraju koronnego i linii ko­
lejowej, przy której jest położoną Tem samem pod­
wyższa się wartość mapy, a mimo to wydawcy 
ceny jej — stosunkowo bardzo umiarkowanej — 
wcale nie podwyższyli.

s  e T j
{7 posiedzenie z d 14 sfyania).

Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 
godzinie 10 V, — Posłowi Teodoro wieżowi u- 
dzieiono urlopu na 4 dni.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego udzielił marszałek glo*u członkowi W y ­
działu krajowego, p. S » w c u k o w i ,  który 
imieniem Wydziału krajowego odpowiedział na 
luterpelaoyę p. (J3tapczuk& w sprawie emi­
gracyjnej.

Wydział krajowy na zarzut, że ni# czynił 
mc w sprawie emigracyi do Kanady, odpowia­
da interpelantowi, p. Ostaj naukowi, że g raczka 
emigracyjna była głównie skierowaną do Bra­
zylii, tej więo główną uwagę potwięcał. Na za­
pytanie jak Wydział tłómaczy swój s!o<uuek 
do Towarzystwa św. Rafała, odpowiada W y ­
dział krajowy, że udzielił temuż Towarzystwo 
subwencji w kwocie 300 złr., aby wysłało dr 
Siemiradzkiego, docenta uniwersytetu, który jest 
w tych. sprawach kompetentnym, do Genui i 
Udine celem zbadania nadużyć agentów na 
miejscu.

Wydział udzielił Towarzystwu jeszcze 
dalszej subweneyi 5 :0 złr. Nieprawdą jest by 
Towarzystwo nadawało emigraoyi kierunek ten 
lub ów. Gorączka emigracyjna istniała już prz*vd 
rozpoczęciem działalności Towarzystwa. Nie 
mogąc powstrzymać' ruchu emigracyjnego na 
razie musiało się Towarzystwo bodaj zaopie­
kować em grantami, i ani ono, ani Wydział 
krajowy nie poczuwa się do podsycania go­
rączki emigracyjnej, chociaż mogli się, co pra­
wda, znaleśó agenci, którzy konieczną opiekę 
nad emigrantami przedstawiali w oczach ludu 
jako zachętę.

Następnie komisarz rządowy br. Ł o ś  od­
powiada na interpelacyę w sprawie mundur­
ków  studenckich i na interpelacyę posła Poto- 
czka w sprawie przeniesienia myta w powiecie 
sądeckim.

Odczjdano następnie odezwę sądu powia- 
wego w Krakowie o zezwolenie na sądowe 
ściganie p. Wójcika za to, że> urządził w swej 
wsi zgromadzenie, a nie za wiadomił o tem 
władzv w sposób przepisany.

P. K r a m a r e z y k  interpeluje w spra­
wie wykończenia kanału między rzekami Solą 
a Macochą w powiecie bialskim, a p B e r n a -  
d z i k o w s k i  w sprawie regulacyi Uszwi- 
cy w powiatach bocheńskim i brzeskim, p. 
S z w e d  zaś w sprawie noweli do ustawy kon­
kurencyjnej.

Komisarz rządowy hr. Łoś oświadczył, że 
rząd przedłoży niebawem nowelę do ustawy 
konkurencyjnej.

P N o w a k o w s k i  wniósł następującą 
interpelacyę do marszałka krajowego: Gmina
Prałkowce w powiecie przemyskim ma pienią­
dze złożone w tamtejszej Radzie powiatowej. 
Obecnie chce ta gmina zakupić pewien obszar 
gruntu, a Rada powiatowa nie chce jej wydać 
pieniędzy jej własnych na t n cel Ooóż inter 
pelant zapytuje, co Marszałek zamyśla za­
rządzić.

Marszałek hr. Stanisław Badeui oświad­
czył, że interpelacyą tę odstąpi Wydziałowi 
krajowemu.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P. Franciszek K r e m p a  uskarża się, że 

interpelacya wniesiona w ubiegłej kadenoyi 
sejmowej do rządu, aby zapobiegał rabunko­
wemu trzebieniu lasów, me odniosła skutku. 
Pełno zewsząd skarg, że jeśli tak dalej pójdzie, 
to niezadługo znikną lasy z powierzchni Gali- 
licyi. N. p. wszystkie lasy kapituły przemy­
skiej są już na ukończeniu, Podkarpacie świeci 
pustkami, a piasozyska na całej przestrzeni 
między W isłą a Sanem, zamieniają się w pu­
stynie. Usiłowania Wydziału krajowego około 
zalesienia wydm nie na wiele się przydadzą, 
jeżeli w ślad za niemi niszczyć będzie sie­
kiera wszystko co s:ę da. Taka gospodarka 
jak dzisiejsza leśna, prowadzi kraj do ruiny 
zupełnej.

Mówca stawia wniosek, aby Wydział kra­
jowy w porozumieniu z rządem czuwał nad 
ochroną lasów i aby rok rocznie przedkładał 
Sejmowi statystyczne dane co do drzewostanu 
i powierzchni obszarów zajętych pod kulturę 
leśną. Wniosek odesłano do kemisyi gospodar­
stwa krajowego.

Z kolei p. K l e m e n s i e w i c z  motywo­
wał swój wniosek o wezwanie rządu, aby po­
lecił wszystkim urzędom wymiarowym, iżby 
stosowały się ściśle do przepisu § 56 ustawy 
z 23 maja 1883 nr. 83 Dz. pp. i od zmian w 
stanie posiadania gruntów, co do których spi­
sanie dokumentu nie nastąpiło, zawsze tylko 
pojedynczą należytość przenośną przypisywały 
i ściągały i aby zapłacone należyfośi i utrzy­

m ywały w dokładnej ewrdencyi tak, ażeby gdy 
później dokument zostanie spisany, nie wymie­
rzano naleźytości ptzenośnej po raz wtóry jak 
to się dziś często dzieje. Wreszcie żąda p. Kle­
mensiewicz, ażelrpr podwyższoną należytośó prze­
nośną wtedv tylko przypisywano gdy zamiar 
ukrócenia dochodów skarbowych jest udowo­
dniony.

Wniosek ten odesłano do komisyi pra­
wniczej.

Tenże sam poseł uzasadniał następnie swój 
drugi wniosek o wezwanie rządu, aby w dro­
dze właściwej zarządził, że od bydląt, które 
z powoda nieszczęśliwych wypadków dorznięte 
być muszą, a w tej samej gminie skonsumowa­
ne zostaną, nie należy się żadna opłata podatku 
konsumcyjnego i że warunek ten ma być w przy­
szłości zamieszczany w kontraktach, zawiera­
nych między skarbem państwa a dzierżawcami 
podatku konsumcyjnego.

Wniosek p. Klemensiewicza odesłano do 
komisyi Dodatkowej.

P. Ś r e d n ia w s k i  motywował swój wnio­
sek o wezwanie rządu, aby zaprowadził w Ga 
lioyi pocztową giełdę pracy na wzór takiej in- 
st.ytucyi istniejącej w księstwie Lukscrabuskiem 
Giełda taka, będąca poniekąd biurem stręeze- 
nia pracy, może być połączona śeiśle z urzę­
dami pocztowemi, które mają utrzymywać spis 
wszystkich osób poszukujących zajęcia i na żą ­
dania podawać ioh adresy. Takie urządzenie 
nie pociąga znacznych kosztów za sobą, a od­
daje nierównie lep-zą przysługę, aniżeli dzisiej­
sze biura stręczeń, któ e nawet w tysiącznej 
części nie zaspokajają ogólnej potrzeby.

Wniosek ten odesłano do komisyi admi­
nistracyjnej.

P. M e r u n o w i c z  uzasadniając wniosek 
swój, podnosi, że w naszym kraju w przedsię­
biorstwach przemysłowych i handlowych daje 
się uczuwaó dotkliwie brak pracowników, do 
zajęć handlowych fachowo wykształconych. 
Tymczasem dla prawidłowego rozwoju soółer 
produkcyjnych i innych przedsiębiorstw, zwłasz­
cza zaś tych, które są subweneyonowane z kra­
jowego funduszu przem ysłowego,, koniecznem 
j  iSt lepsze zorganizowanie ich czynności han­
dlowych. Coraz liczniej powstają sklepiki wiej­
skie, które nastręczają ludnoś'i-włościańskiej 
korzystną sposobność zarobku, ale potrzebują 
netylko finansowego poparcia, ale bardziej je­
szcze iustrakcyjnej pomocy i fachowej kon­
troli. Mówca stawia tedy wniosek : Sejm upo­
ważnia W ydział krajowy do prowizorycznego 
utworzenia już w roku 1896 fachowego organu 
doradczego dla spraw han Iłowych — bądź sa­
moistnego , albo też w połączeniu z istniejącą 
„komiayą krajową dla spraw przemysłowych L 
Do rozporządzenia Wydziału krajowego wsta­
wia się w budżet krajowy na rok 1896 kwotę 
15.000 złr. na cele popierania rozwoju handlu 
krajowego Z tego kredytu miałby mianowicie 
Wydział krajowy udzielać stypendya na kształ­
cenie sił nauczycielskich dla szkół handlowych, 
tudzież specjalistów d > zawodów handlowych ; 
subweticyonowaó szkolnictwo handlowe i po­
krywać koszta wydawnictwa odpowiednich pod­
ręczników szkolny h ; udzielać zasiłków na ko­
szta utrzymania fachowych lustratorów skleoów 
wiejskich , a wreszcie wspierió kredytem bez- 
proeento ?, ym działalność handlową Towarzy­
stwa Kółek rolniczych.

Trze ii a część wniosku brzmi: Sejm wzywa 
Rząd, aby przyspieszył utworzenie we Lwowie 
na razie jednej przynajmniej wyższej szkoły 
handlowej, jako zakładu państwowego; tudzież 
ażeby zapewnił zvs:łki ze skarbu państwa dla 
mogąoych powstawać w Galicy i niższych szkół 
handlowych. Wniosek odesłano do komisyi prze­
mysłowej

Następnie p. P i ł a t  uzasadniał następu­
jący wniosek:

Sejm wzywa Rząd, ażeby przy układach 
z rządem węgierskim w sprawie odnowienia 
traktatu cłowo-handlowego, strzegąc najstaran­
niej interesów ekonomicznych tej połowy mo- 
n&rohii, a w jej obrębie także Galicyi, dążył 
w szczególności do teg o :

1) aby stanowczo uchylone zostały nieko­
rzyści, wynikaiąoe dla krajów austryackich, a 
w szczególności także dla Galicy i z nierównego 
w obu połowach monarchii wykonywania prze­
pisów odnoszących się: a) do podatków kon-
sumcyjnyoh, b) do zaraz bydlęcych, c) do obro­
tu z mlewem;

2> ażeby uchylone zostały nadzwyczajne 
ulgi udzielane przez koleje węgierskie przy w y­
wozie produktów węgierskich, a w szczególno­
ści płodów rolniczych i wyrobów mąoznych do 
krajów austryackich.

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby p zez odpo­
wiednią politykę kolejową w obrębie własnego 
państwa a nadto w drodze porozumienia na 
podstawie wznowionego art. V III traktatu cło- 
wo-handlowego dążył do tego, iżby uchylone 
zostało dla krajów austryackich, a w szczegól­
ności dla Galicyi wielkie utrudnienie w kon- 
kurou yi z orodukcyą węgierską , tak na tar 
gach zagranicznych jak przeiewszystkiom na 
własnych targach krajowych stąd wynikające,

Sejmu będzie więc dlań niemałem poparciem 
w tycdi staraniach. (Oklaski.)

Wniosek ten odesłano do komisyi gospo­
darstwa krajowego.

Miało nastąpić sprawozdanie komisyi ad­
ministracyjnej o sprawozdaniu Wydziału kra- 
iowego z projektem zmiany § 12 ust kr. z 15 
sierpnia 1866 nr. 28 dz. u. kr. o konkurencji 
kościelnej.

P. K r a m a r e z y k  zażądał wobec oświad­
czenia komisarza rządowego, iż nowela do usta­
wy konkurencyjnej zostanie wkrótce złożoną
do laski marszałkowskiej, by sprawę tę usunąć odparci i ponieśli zna-zne straty 
z porządku dziennego. Przeciw temu przema- ! włoskiemu powiodło się opanować źródło, z któ- 
w ia ł p. Okuniewski, lecz Izba przychyliła się - rego zaopatrzyli się w wodę. 
do wniosku p. Kramtrczyka. I Rzym 14 stycznia Dekret królewski prze-

Na wniosek Komisyi drogowej przeszedł , dłużą sesyę parlamentu.
Sejm do porządku dziennego nad petycją g»ai- j Paryż 14 stycznia Minister wojny prze- 
ny i obszaru dworskiego Kreoów o przełożeni# słucniwał trzech wyższych ofi erów, którzy by-

Londyn 14 stycznia. A ’armujące wieści, 
rozsiewane przez prasę zagraniczną, jakoby stm 
zdrowia królowej W iktoryi budził joważne 
obaw*-, są bezpodstawne.

Berlin 14 stycznia. Dwa pociągi osobowe 
zderzyły się na nr ście kolejowym pod Gun- 
gerheide niedaleko Charlott nburga. Dwie oso­
by są ranne, obie maszyny zdruzgo ane, a k 1- 
ka wozów uszl odzonych.

Rzym 14 stycznia. Z Massawy donoszą o 
nowych walkach pod Makalle. Abisyńczyoy po­
nowili szturm na szańce, ale zo tali świetnie

Garnizonowi

drogi krajowej Przemysko S&nookiej na prze­
strzeni od Tyrawy do Wujskiego.

Petyeyę Wydziału powiatowego w Na- 
dwórnej w sprawie przyznania subweneyi kra­
jowej w wysokości 70°/,, rgólm-oh kosztów bu­
dowy dia ring gminnych Nazawbów-Wino- 
grad, Nadworna Ł-nozyn i DUatyn-Łuczki od­
stąpił Sejm W ydziałowi krajowemu do zała­
twienia.

Sprawozdanie konfsyi prawniczej o spra- 
wozlaniu W vdńału  krajowego z czynnośei De- 
par amentu VI. przyjął Sejm do wiadomości.

Sprawozdanie k imisyi petycyjnej z pety- 
cyi urzędu parafialnego obrz. łać w Wojnifowie
0 wyjednanie u nim e<tuictwa utworzenia pa­
rafii obrz łać. w Dułhej wojniłowskiej odstąpił 
Sejm namiestnictwu do zbadania i możliwego 
uwzględnienia.

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o petycyi 
ks. Bobrowicza gr. kat. kapelana przy szpitalu po- 
wszechuym we Lwowie o podwyższenie płacy
1 systemizowanie na zajmowanej posadzie z pra­
wem do emerytury, odstąpił Sejm W ydziałowi 
kraj. do zbadania.

Sprawozdanie komisyi petyoyjnnj z pety- 
oyi Wydziału Rady powiatowej w Brodach o 
utworzenie przystanku kolejowego pomiędzy 
stacyami Zabłotce a Ożydowein odstąpił Sejm 
rządowi do możliwego uwzględnienia.

Marszałek zawiadamia Sejm, że komisya 
emigracyjna ukonstytuowała się wybierając 
przewodniczącym p. Piłata.

Na tom wyczerpauo porządek dzienny.
Odczytano interpelacyę p. Paszkowskiego, 

dlaczego rząd nie przedłożył dotychczas usta­
wy o komasacyi gruutów.

O godzinie i zamknął marszałek posie­
dzenie i naznaczył następne na jutro, na godzinę 
10 rano.

M. J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
rapuje i sprzedaje wszelkie papiery w artość o » 
losy » monety po a&itańszvm kursie do-m a  -aj

H T  P R O M E S  V  ' r yp 
do ciągnienia 15 sty czn ia  r b.

na 4 pr. węg. losy hipoteczne 
po złr. 2 wraz ze s emplem.

Główna wygrana koron 100 .0 "JO-
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o <k , - 

czenie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawe wczasne zamów enia. g ly ' 

zlecenie na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nia zapasu n!e mogłyby być wykonane

.Część ekonomiczni
: Wiedeń 11 styoznia.

(h) Po krótkiej zwyżce odwróć, aczkol­
wiek do«ó powolny, rozpoczęła giełda na całej 
linii. Horyzont polityczny bowiem pokrywa się 
coraz ciemniejszemi chmurami. Lada chwila 
oczekują rozstrzygającej bitwy między W ło­
chami a Abisyńczykami, & o rezultat jej Euro­
pa zaczyna się obawiać, więc też wszelkie 
walory włoskie spadają dotkliwie, Berlin zaś, 
będący zazwyczaj drogowskazem dla naszego 
targu, jest rówuież zdenerwowany i mdła ten- 
deneya panuje niepodzielnie. W ojownicze sta­
nowisko, jakie zajęły angielskie banki i firmy 
handlowe w obec niemieckiego świata kupiec­
kiego, daje się już dość dockliw i' uczaó, a do 
lego niepewność polityczna paraliżuje wszelką 
inicjatywę i nie pozwala ani na chwilę roz­
winąć się prądowi zwyżkowemu.

Dziś n. p. wywoiała formalny alarm po- 
głoikft, że ks;ążę praski Henryk, Dawiący obe­
cnie na urlopie i odbywający podróż, otrzymał 
rozkaz przerwania urlop”, i objęoia bezzwło­
cznie swej komendy w marynarce niemieckiej. 
Wszystkie te wpływy wytwarzają na głównych 
targach europejskich atmosferę duszną, niepe­
wną. Nasza giełd*, jakkolwiek w wypadkach 
politycznych, będących dziś na pierwszym pla­
nie, woal* nie jest bezpośrednio zaangażow ana, 
bo ostatecznie i Abisynia i Transv«.al są dla 
ni-j w gruncie rzeczy obojętne, zanadto jednak 
jest osłabiona, ażeby mogła próbować jakiego­
kolwiek oporu przeciw rozwielmożniającej eię 
mdłej tendencyi, zastosowała s’ę więc do swej 
berlińskiej przewodniczki i popadła w komple­
tną stagnacyę, a kursa wszystkich walorów 
obniżyły się.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 356 25. węgierskie 390—, 

Anglobanki 163'— , Uniony 289 —, B»nkvereiny 
140 25. L&nderbaeiki 235-— , Ludwiki —•— , 
Czerniowieokie 291’— , ib  bot,hale 273 50, Renta 
papierowa 10020, srebrna 100 20. austryacka 
złota 122-20, 47fl austr. renta waL kor. 100'—, 
węgierska złota 12190, 4 % węgierska renta 
wal. kor. 98 95, dukat 570 —, 2 )-frankówł a 
9'62, marki 1185. ruble 128V*.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 13 stycznia. NawiasriY'’ a rargacu kihi iwyun siąu wyumujn’ c, . ” . . ° J
*  “ W n  W * ™  <* ? 3 7 f l Ł f ° , w, r op ' , l wwęgierskich.

wali w domu Saint-Ce.e’a (Rosentv ula). Na żo 
nę uwięzionego pada podejrzenie, że miała sto­
sunki z zagranicą, gdzie częsio wyjeżdżała Pa­
ni Sain Gere, primo vofo Pawłowa L nlau, by­
ła żoną znanego literata berlińskiego Pawła 
Lindan, który z nią był się rozwiódł i ożenił 
z artystką jednego z teatrów berlińskich.

Równie w sprawie tej skompromito •*- ny 
Chiaro co jest współpracownikiem półurzęlowe- 
go Tempsa. Chiarotto jest rodem Włoch.

Berlin 14 stycznia Książe Fryderyk Leo­
pold otrzymał po odbyciu aresztu domowego 
urlop jednoroczny. Na czas ten wyjeżdża książę 
z żoną na południe.

Kolonia 14 stycznia Koln. Ztg. • trzymuje 
z Sofii wiadomość, żo odrocz-nie zmiany wy 
znania następcy tronu wywołało niezadowolnie- 
nie. Stoiłow chce podać się do dymisyi, a miej­
sce jego ma zająć Greków.

Wiedeń 14 stycznia Fremdenblatt. omawia 
słowa wyrzeczone przez Cesarza do prezydyum 
towarzystwa szkolnego dla córek urzędników 
i dowodzi, że słowa te zawierają bez wątpienia 
życzenie okazania całemu świstu, jak bardzo 
stan urzędniczy leży Mu na sercu Słowa te 
monarsze są ponownym dowodem ojcowskiej 
troskliwości Cesarza o stan urzędniczy. Słowa 
te będą mową podnie ą niewzruszonej miłości 
i wierności urzędników dla Cesar/a

łresse wykazuje, że te łaskawe słowa każ­
dego członka stanu urzędniczego muszą bardzo 
mile dotknąć, gdyż są uczczeniem całego sta­
nu. Słowa te są dowodem, że i w najwyższych 
sferach uznają w całej pełni wart.ść austrya- 
ckiego stanu urzędniczego.

Extrablatt sławi Ce arza jako pierwszego 
sługę państwa, jako najwyższego urzędnika mo­
narchii, który chce gronu urzędniczemu dać 
osolliwszy dowód najwyż.-zej troski i łaski, za 
co urzędnicy nie mogą mu lepiej podziękować, 
jak żywiąc zupełne zaufanie do dobrego mo­
narchy, będącego wzorem najwyższych cnót, 
jakie powinny zdobić każdego urzędnika.

Wiener Tagblatt dowodzi, że oświadczenie 
Cesarza wpaja to prawdziwie wzniosłe prze­
świadczenie. ż« sam monarcha jest najżarliw­
szym orędownikiem usiłowań zmierzających do 
pibpszenia doli urzędników i że pochwala w 
pełnej mierze drogę, na którą p o i tym wzglę­
dem wkroczył obecny rząd.

Wiedeń 14 stycznia. Cesarz mianował b. 
ministra rolnictwa hr. Falkenhayna kancle­
rzem orderu Leopolda.

Madryt 14 stycznia. Z Kuby donoszą, iż 
powstańcy napadli Da miasto Manguas, atoli 
napad ich odparto. Powstańcy, podpaliwszy kil- 
ra domó w po za obrębem miasta, cofnęli się. 
Przywódzca powstań ów Gomez zatrzymał w po­
bliżu Hawanny pociąg, kazał podróżnym w y­
siąść, a następnie pociąg podpalił.

Pa'-yż 14 stycznia. Obiega tu pogłoska, że 
wczoraj przed ięwziętc rewizyę u dwóch pen- 
syonowanych wyższych oficerów, wplątanych 
w sprawę Lebaudy’ego.

Waszyngton 14 stycznia. Sekretarz stanu 
Olney polecił telegraficznie ambasadorowi Sta­
nów Zjednoczonych, rezydującemu w Londynie, 
prosić angielskiego ministeryum spiaw zagrani­
cznych , by poleciło swym reprezentantom w 
A fryce, aLy o lo -z ili swą opieką przebywają­
cych tam Amerykanów. AmL&sador odtelegra- 

w a ł, że minister Chamberlain polecił guber- 
na'orowi Przylądku Dobrej N adziei, by uwię­
zionych w Transwaalu Amerykanów otoczył 
taką samą opieką jak Anphków.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą :

August  Sche l l enberg  i Syn
Lwów ul Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie apiery war­
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 

nie dolic ając żadnej prowizyi oraz

Losy na spłaty miesięczne
p o d  j * k  n a jk o rzy s tn  e jszem i w a ru n k a m i.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja-1 pre­
numerata roczna ztr. 1 7 0 ,  na prowincyi 1 .80 .

liczbie z Galicyi 1216. Płacono od 30 do 42 z ł 
za centnar żywej wagi.

§ Ceny zboża. Wiedeń 13 stycznia. Pszenica 
na wiosnę 7 30, żyto na wiosnę 6 64, owies na 
wiosnę 644 pszenica na maj-czerwiej 7 38 
pszenica na jesień 7 46 f Tendencja pomyśl 
nięjsza ,

Pożyczka krajowa z 1883
jowy uchwalił wylosować teraz, 
obligi tej pożyczki na kwotę 1,200.000 zł. 
sposób z pożyczki tej zostanie jaszcze w 
obligów tylko na 1 milion

r. Wydział kra 
a spłacić w maju

W ten 
obiegu

Mówca wykazywał, że już od kilku mie­
sięcy korporacje zarówno z tej jak i z tamtej 
strony Litawy rozbierają wszechstronnie spra­
wę odnowienia ugody, obęcnie nadeszła pora, 
aby sejmy zabrały głos w tej sprawie, a za­
brać powinny koniecznie, gdyż sprawa ta za­
decyduje o rozwoju kraju naszego na dłuższy 
okres. Niektóre korporacye, na Węgrzech, a 
nawet i w Austryi, jak Izba hanllowa w Liber- 
cu, domagają się zniesienia wspóluośoi celnej 
i stworzenia zupełnie odrębnego obszaru celne­
go dla Węgier. Takie żądanie jednak jest nie­
zgodne z ogólnym interesem państwa, który 
wymaga, aby obszar celny był jak największy, 
zresztą monarchia pozawierała wiele traktatów 
handlowych, więc stworzenie odrębnego obsza­
ru celnego mogłoby wywołać rozmaite zawi- 
kłania. Mówca nie idzie tak daleko, jak owe 
korporacye węgierskie lub Izba liberecka — 
w tym względzie bowiem kraj nasz musi swoje 
własne interesa podporządkować ogólnemu in­
teresowi państwowemu.

A jednak są specjalne postulaty, których 
bronić musimy. Traktat haudlowo celny wpro­
wadza nietylko jednolity obszar celny, aie tak­
że wspólność handlową Żaden produkt
gierski nie może być w Ansiryi obciążony jakie- j riyoh dla oka ludzkiego, 
mikolwiek opłatami, chyba o tyle, oileA ustrya .fotografować przedmioty 
swoje własne produkta i êgo rodzaju pewnemi . drewnianym.
opłatami obciąża. Tak samo powinny W ęgry j Londyn 14 stycznia. Półurzędowy dziennik
postępować z produktami austryaekimi. Otóż i Standaid oświadcza, iż upoważniono go zape- 
pod tym względem p >winna istnieć zupełna [ wnić publiczność, że obecnie stosunek Angl 
równość. i do Niemiec jest ró ynie przyjrcielskim, jak da-

Rząd w rozpoczętych już rokowaniach sta- w niej 
ra się zapewnić w obrocie handlowym i w o- ; Paryż 14 siycznia. Skompromitowali,' w
góle pod względem rozwoju ekonomicznego sprawie Lebaudy’ego dz ennikarz Oh erotto sta 
zupełną równość rei połowie monarchii, gło > wił się dobrowolnie przed sądy

Telegramy „Przeglądu".
Wifcdeń 14 stycznia. Cesarz przyjmował 

dziś prezydyum balu, który ma być dnia 21 
b. m dany na dochód Towarzystwa s-koły dla 
córek urzędników. Cesarz na zaproszenie raczy 
przyrzec, że tego roku sam przyjdzie, bo chc< 
tym s osobem dać dowód, iż dobro stanu urzęd 
niczego leży mu na sercu.

Berlin 14 stycznia. Cesarz nadał order 
korony drugiej klasy profesorowi Reetgenowi 
z Wtirzburga, który miał przed nim edezyt o 

| wykrytych przez siebie promieniach, niewidzial-
a mogąoych jednak 
zawarte w pudełku

dni* 14 stycmit, (Z bcńr ń*ndlow«w 
Afecye es łztaka Kolej g*l. Karol* Ludwika -J-'P

ot. k. 218'— do 221-— Kolei Lwowsko-Czaru.-Jas 
200 zł. w. » ^89— do 291.— B*nku bypotec n«wo w 
I ił. w. ». 385 — do 395.— Akc. f*rb*ml w Bae»*o 

wie po 20C, el w. a. 200.— do 201.—. Tow. budowa' w*, 
jonów w Sanoku 250 — do 260.—.

Ł lu ty  s*B t»w iae u  100 zł.: Banku hf. w  rr ■’ 
proc. lo*. w 40 Ut. 6 proc. i  10 pror prenł I0 3 7 J iP 

lf 9 40, i  i pól proc. lo*. w 50 l*t. 95 70 100 4) ,*< er
kraj. 4 I pół. proc. lo*. w 5i l»f 100’6 'J 4 101 21 
fcrąj. 4 proc. lo* 67 iat. 97'50 do 98 2 1 Tow kr- •> -i 
dent. 4 proc. (I #8 — do 93 7 J 4 pu-o. os
w 41 i pół l*t*ck 97 8 > do 98 50 4 proc. lo-- w 66 l*i. 
97 60 do 98 30

O b lijr i *- 100 zł.: 0 *1. fund propinacjiaegc * 
97.40 do 98 10 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 1 0 50
d o  Kon, 3*nxu kraj. 6 proc (U anńsyij !02 -
0 70 Pożyczki kraj 6 proc. 106-— — —, < i py ?r .r.

99 80 do 100.50, 4 proc. t r. 1891 96 0 do 97 ó >. 4 proc 
po — koron * roku 1893 97 — do 97.70

S o n e t y  Dukat cesarski 6 63 do 5.73, Napoleoncor 
9.57 do 9 67, PóUmperytl 9 80 do - .— Kubel r<viv ii 

ap. 1.2S 5 1 — ;.S0 —. fiki marek niemiackicl 59.20—59 70-

Wleden 13 stycznia. Notowania wieozorn... 
Kredyty 356 —, węgiersŁie kredyty 387 50, an- 
globank 162 25, bankverein 139 50 unionbauk 
287 50, i&nderbank 233—, staatsbahny 351.— 
Lombardy 99 —, ełbetnals 273.50, akoye tyto­
niowe 183 (j0 rima 242 —, alpiny 79.8), rent*, 
majowa 100 15, węg. renta złota — ■— , austr. 
renta koronna . —, losy tureckie 53 75 weg 
renta koronna 9d90, marki 59.41, ruble 129 75.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem ] maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

H O TEL IM PERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 13 stycznia. M. hr. Ski- 

bniewski z Podola ros J. br. Henchen z Gracu, Z. 
Janowski z Falijówki W  Bogdanowicz z Hajworon- 
ki. Z. Horodyński ze Zbydniowa. M. Malczewska z 
Krakowa. J. Hescheles i E. Last z Wiednia. B. Ho- 
rodyski z Wasylkowicc. S. Jędrzejowicz z Jasion­
ki A, Vayhinger z Tarnowa Dr S Smolka z Kra­
kowa. G. Riba z Berna. B. Rodziński z Gorlic.

H O TEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZK 0W R0N  i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 13 stycznia. A Dąbrowska 

z Warszawy. M. Skibniewska z Podola rosyjskiego. 
Dr. A. Langer i dr W. Landesberg z Tarnopola. 
J. Gołębski ze Sławentyna. H. W olf z Wiednia Fr. 
VVrlew'ska z Nossowa.

HOTEL Ż0RŹA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 18 stycznia. St. Irsay z L i­
pnik. S hr. Koziebrodzki z Chlebowa. M hr Bor­
kowski z Mielnicy. P Tyszkowski z Rybotycz. K. 
hr. Czosnowski z Wołynia L Rosenstock z Ru- 
eiatycz.

88
610.

6-IO

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te- 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

[Ir. I .  Tyszce ortopedya , ni m ż, 
g im n a sty k t Icrzn irza  

■w rdzka
ulica B»torego liczba 9 

I piętro.

Wszech nauk lekarskich

Dr. KAZIMIERZ P00LEW SKI
specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lek u 
kilkoletni i operator na klit ikich prof Foumier* i Bean a 

w Paryżu, 1-efsera w Berlini* i Kaposieąo w Wiedni 
Ordjnuje od I I -  )2 i 00 3 -5

u l i c ?  C r o r ą ź  ? z / z n y  l i c z D a  1 6
dla kobiet i meźcz zu osobne p ocieka ln ie .

Z B erlin a
Z K ra k o w a  (W r o c ła w ia  

i W ied n ia  - 
Z  W a rsza w y  .
Z M u szyn y  - K r y n lc j  

p rzez  T a rn ó w  od  1 
caerw tia doS O w ra eśn ia  

Z M uaryny  • K ry n icy  
pn tez T a r n ó w  lub R z e ­
szó w  (o d  26 cz e r w ca  
d o  15 w rześn ia ) .

Z M uszyny K ry n icy  i 
M szany d. p  zez  T arn ów  
Z  C h a b ów k i pi zez  T a r ­

n ó w  Jab R zeszów  
Z R o z w a d o w a  i Nad- 

b rz e z la  , : .
Z  R a w y  p rze z  Jarosław  
Z M c z o -L a b o ic z , P esztu, 

M iftkolcaa pr ez  P rz e ­
m yśl . . . .

Z  C łia b ó w * i p rze z  P r z e ­
m yśl *

Z  N. Z a g ó rza  p , P rzem  
L  C h y ro w a  p . F rzem yś)
Z Ł r w o o z n e g o , P esztu, 

M isk o lcza , M unKacza 
Z fcłrebeuow a, o d  lOgo 

lip ca  do  3 --g o  aierpuia 
Ł e  H k ołego  1 S t r j ja  
Z O b y io w a  1 S tan isła ­

w ow a  przer- Sti y j 
Z  H uczaw y, LlnsJ^tyna. 
W o ro n ie u k i , r e c z e u i-  
ży n a , B erh om etbu , C zu- 
dyna, R a d o w ie c , FLinr 
p o .u u g u , Bukar i Jass 

Z  S u cz a w y , C zortk ow a ,
W o r o n .,  K a łu sza , 6 ło b . 
ru n g., B uk aresztu  1 Jasa 

Z  S u cza w y , R a do w ie c , 
B e rh . i U łu d ju a  \haźd. 
p o n ie d z ia łk u ), S o p o w a  

Z b u e z a w y , Hut>iaiyna, 
K a łu s z a , M ow osie iicy , 
R a dów  ie c ,  K itnpoluugu , 
Jana i Bukaretf&tu 

Z  S okala  i J arosła w ia  
prze*  R a w ę  ruakij 

Z  B e łżca
2  F o d w o ło c z y -k  i B ro ­

dów  na  a w . P o d za m cze  
Z  P o d w o ło c zy sk  i B ro ­

d ó w  na  c w o iz ,  g łó w n y  
Z  b r z u t b o w ic  od  12 ma

j*  do  10  wr*.eśula 
Z  Z im n e j W ouy c o  św lę  

ta i n i«fJ z i '-l ia t do  o d w .
Z  J a n o w a  * , , ,

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K rakow a., W ie d n ia ,W r o ­
c ła w ia , B er lin a  . 

W a rsza w y  . ,
M u sz y n y -K r y n ic y  przez 

T a rn ó w  ty lk o  od  i -g o  
c z e r w ca  d o  30 w rześn ia  

Mnflr. K r. p rzez  T a rn ów  
C h a b ó w k i p rzez  T a rn ó w  
M uaz. K r. p :z e z  Rzt-szów  
C h a b ó w k i p rzez  R ze szó w  
R o zw a d o w a  i JSadbrzezia 
R aw y  r. p rzez  Jarosław  
MeztS- L a b o rc z  [P esztu .

M isk .) przez  P rzem yśl 
S .  Z a g ó r za  p rze z  P rzem . 
C h a b ó w k i p iz .  P rze m y śl 
C h y ro w a  p rze z  P rzem yśl 
L a w o c z u tg o ,  M u n k acza , 

M iskuicŁa, Peszm 
Llrebeui w a tyik-i o d  10  

lip ca  d o  31 sierj uia  . 
S k o le g o  i S try ja  . 
S ta n is ła w o w a  i  C hyrow a  

przez S try j .
Chyrowa przez Stryj
S u c z a w y , J*sa, B u k a re ­

sztu llu m a ly n a , W o ro - 
n ien k i, P eczen iźy n a , 
B crh o m e iu . C zu d y n a , 
R a d o w ie c , K im p olu n g a  

S u cz a w y , S ło b o d y  ru n g ., 
C zudyna  i B erhym ethu  
c o  po  u Jedz., R# d o  w ie c  

S u tz a w y , J&ss, B u k a r ., 
C zertk ow a , K ałusza . 
W o ro u le n k i, K im pui 

S u cza w y , Jass, B uk^r., 
l i  uaiaty na, K ałusza , N o - 
w otłie licy , R a d o w ie c  . 

S ok a la  i J a ro s ła w ia  p rzez  
R a w ę  ru ską  .

B e łż ca  .
P o d w . i B ro d ó w  z P odz . 
P o d w  i B rudów  z g ł, dw . 
B r z u c b o w ic  od  12|5 — 10 

w rześu ia  w dni pow aż. 
B r zu ch o w ic  o d  12 5— 10,9 

w n ied zie lę  i ś * ię ta  . 
Z iiu n . w o d y  od 12|5 10,9 
D o  J a n o w a  . . . .

i

8*40 i 5*10

7 0 0

7 -0 0

1-2JT 
1-SS S 8

9 50

7 -o e

7*00 

12 05

1203

9 0 6
9 0 6

Y*5(i

0*15

fti on 
n-oo

18-0011-0011*0011*00
11*00

6*17

9-Od

9*009*00

1*4V
1*4?

1*18

4*M

4*55
4.55
€-55
€*55

5*25

5*25

5*25

4*40
4.4 b

6 7

H-156 45

2*10IW

6*4510-Só 
10 25 Ib'26
7-SS
B
9*33

6-45

9-15 9-i fi

10*8

10*30

10 14
9.50

9.35

10 4 1
10*20

8*20

8*263*4*
8*46

Uwag*: Godziny drukowane grubemi liczbami ozu* 
czają porę nocną oć 6 wieczorem do godz 6 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 

1 wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych ’ przewozowych. Czas środkowa europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas śród • 
kowo europejski __ godz. lż -33 podług aegara lwowskiego.

"Wobec -wysokiego kursu

R e n t  a n s t r y a e k ic h  f w ę g ie r s k ic h
polecamy zamianę tychże na

Listy zastawne Banku krajowego,
,, Towar*, kredytowego 

,, „ Banku hipotecznego
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Dom ba u ko wy i kantor wymiany

S o k a l  i  L i l i e
Róg ulioy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej,

M .
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I MI  A .  3? 1Ir* ’ X  A
POWIEŚĆ

przez
G . Ł e  F a n r  e ’a

(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej).

66)

(Ciąg dalszy).
W rócił do izby i rzekł do Herkulesa:

— Mój stary,weź pana na ręce i chodź za mną.
— Co wy mi chcecie zrobić ? — zawołał Car- 

pisto przerażony.
Lecz agent nie uważał za właściwe za' 

spokoić ciekawości więźnia bo wzruszywszy 
ramionami, za całą odpowiedź udał się za Mar- 
cyą, która szła przodem.

— Zechciej nam-paui wskazać drogę — rzekł, 
gdy stanęli nad lochem.

Carpisto zrobił gwałtowny ruch wstecz, 
który wywołał groźne przekleństwo na usta 
murzyna, obaj bowiem o mało nie stoczyli się 
razem do ziejącej otworem czeluści.

— Herkulesie, mój stary, podaj mi nogi pana 
— rzekł agent. — Ot tak... Teraz schodź 
pierwszy.

— Chcecie p)grzebać mnie żywcem ! — krzy 
knął W łoch, zsiniały z przerażenia.

— Nie pleć głupstw! — odparł Jaunet. — 
Gdybym się był chciał ciebie pozbyć, czyż 
byłbym  narażał tego oto poczciwca na trud 
dźwigania cię na własnych barkach?

Ta logiczna odpowiedź, dająca mu chwi­
lową rękojmę bezpieczeństwa , wywołała west­
chnienie ulgi z uciśnionej piersi winowajcy.

— A  gdyby go tak przywiązać powrozami 
do czółna? — zaproponował murzyn.

—  To zbyteczne — odparł Jaunet.
I ruchem głowy wskazując ciemne la­

guny, poprzerzynane smugami czarnych cien i, 
dodał:

— Wszelka ucieczka byłaby niemożliwa,

— Chcecie mnie w tej pieczarze zamorzyó 
głodem ! — jęknął bandyta.

— Nie bój się, mój chłopcze — uspokajał go 
ironicznie Jaunet. — Ta oto panienka będzie 
tyle dobra, że nie zapomni o tobie. A  teraz 
życzę ci dobrej nocy i przyjemnych snów.

Gdy klapa zapadła nad lochem, agent 
rzekł do M arcyi:

— Miej pani oko na niego i poleć ojcu, aby 
czuwał, żeby mu się co złego nie przytrafiło, 
bo muszę odnaleźć mojego ptaszka nieuszko­
dzonego.

— Nie zaczekasz pan na powrot mojego
ojca ? — spytała dziewczyna.

— Nie mogę. Muszę śpieszyć do Nowego 
Orleanu, aby zawiadomić pana Nichollsa o tern, 
co zaszło.

I ruszył w powrotną drogę razem z Her­
kulesem, zostawiając młodą dziewczynę sie­
dzącą na ławce przed domem, z oczyma utkwio- 
nemi w zamyśleniu w ciemnym gąszczu zie­
leni, w którym znikli obaj podróżni.

Siedziała tak nieruchoma od kwadransa, 
puściwszy swobodne wodze swoim myślom, 
które wciąż, jakby przyciągnięte magnetyczną 
siłą, krążyły dokoła Jauneta, gdy'naraz drgnęła 
i lekko kibicią pochylona naprzód, wytężyła 
słuch w stronę lasu.

W ydało jej się, że słyszy suchy trzask 
gałęzi, uginąjącyoh się pod przyśpieszonemi 
krokami męzkiemi.

— To ojciec powraca — szepnęła sama do 
siebie.

I  z ust jej wybiegła cichu, żałosna skarga, 
którą wietrzyk poniósł w głąb boru.

Lecz na to nie było żadnej odpowiedzi. 
Zaniepokojona, wróciła do izby, wzięła kara­
bin i znowu wyszła przed chatę.

Prawie w tej chwili zwarte gałęzie gę 
stych zarośli rozchyliły się, przepuszczające ob­
cego człowieka, ubranego w strój leśnego włó­
częgi, składający się z wyszarżanej kurtki i

spodni, wysoko zapiętych kamaszy i pilśniowego 
kapelusza o szerokich skrzydłach, opuszczonych
na oczy.

Nieznajomy dźwigał przewieszony przez 
plecy karabin.

— Proszę cię, moje dziecko, powiedz mi, czy 
Hutnik jest w domu? — zapytał.

Marcya drgnęła, poznając głos człowieka, 
którego o mało nie zadusiła na drodze, owej 
pamiętnej nocy, gdy ojciec jej przyniósł z lasu 
na pół nieżywego Rajmunda d’Etrilaca.

— Nie — odparła sucho. — Nie ma go.
Luiggi Merelli, on to bowiem był, zdra­

dził ruch zniecierpliwienia.
— Czy nie mieliście żadnych odwiedzin tej 

nocy ? — pytał dalej.
— Dom Hutnika nie jest urządzony odpo­

wiednio do przyjmowania gości — rzuciła mu 
ironicznie.

— Źle się może wyraziłem — odparł łago­
dniejszym tonem. — Jacyś niegodziwcy usiło­
wali wykraść miss Smrher, którą ojciec pani zna, 
a że, jak mi mówiono, mieli zamiar przywieźć 
ją tu, więc sądziłem...

— Nie widziałam nikogo — przerwała Mar­
cya, potrząsając głową.

— To szczególne! mruknął Luiggi między 
zębami.'

I  rzucił podejrzliwe spojrzenie w stronę 
szałasu.

Marcya, spostrzegłszy to, odezwała się po­
gardliwie:

— Możesz pan wejść, jeżeli mi nie dowie­
rzasz-

Słowa te usunęły wszelką wątpliwość 
z umysłu wodza Maffii.

— To niepojęte! — rzekł tylko sam do siebie. 
I z ukosa spoglądał na dziewczynę, która

— Dokąd pan idziesz? — spytała,
— Do czółna, aby niem powrócić do miasta.
— Nie ma czółna — rzekła. — Ojciec po­

płynął niem do Nowego Orleanu.
Luiggi nie zwątpił ani na chwilę o praw­

dzie jej słów. Klasnął tylko palcami z niecier­
pliwości i, rzuciwszy „dobranoc11 
nie, zanurzył się w gę .twinie.

X X .

na pozegna-

Ciało Catariuy leża o rozciągnięte na g o ­
ścińcu i zaiste, rzecz dziwna, że w szalonej po­
goni za uciekającą karetą, uuiggi Merelli nie 
stratował go kopytami swojego konia.

Pierwszy wystrzał strzaskał ramię młodej 
kobiety, a drugi, trafiwszy w same piersi spo­
wodował omdlenie, w skutek którego stoczyła 
się z kozła ua ziemię.

Wypadek ten zdarzył się na polance le­
śnej, na której krzyżowały się dwie drogi J e ­
dna z nich wiodła do Nowego Orleanu, a dru­
ga na północ. •

Kareta, wioząca Jautiet , Herkulesa i ich 
jeńca, potoozyła się pierwszą z nich, pociąga­
jąc za sobą Luiggiego.

Drugą drogą, w jakiś kwadrans po wy­
padku, samotny jeździec wjechał na polankę.

Był on bardzo wysokiego wsrostu i w e­
spół z wierzchowcem, okrytym prawie całko­
wicie szerokiemi fałdami płaszcza, tory spły­
wał z ramion jeźdźca, robił wrażenie olbrzy­
miego jakiegoś posągu.

W  ustach trzymał zapalone cygar , a ile­
kroć pociągnął z niego kłąb dymu, migocący 
blask ognia oświetlał jego twarz bladą i ener­
giczną, okoloną bujnym, pozłocistym zarostem.

Paląc, puścił snać swobodne wodze swo­
im myślom, kfóro odb;eg:y glzieś daleko, bo

pogwizdywała z cicha, nie zdając sobie bynaj- j gdy koń jego nagle rzucił s;ę w bok, omało 
mniej zaprzątać głowy jego obecnością. j nie wysadził go z siodła i tylko opornej sile

Drgnęła jednak, spostrzegłszy, że się kio- j żelaznych swoich muszkułów zawdzięczał, że 
ruje ku lochowi. i zdołał nogi utrzymać w strzemionach.

Koń zatrzymał się. jak wryty kopy tam. 
w ziemię, a pan, pochyliwszy się nad jego szyją, 
popieścił ją łagodnie ręką.

— No, Claironie... cóż to zuac-zy, mój sta­
ry?!.. — zapytał.

Clairon, rozumie * ię , nie odpowiedział, 
tylko oparł się silnie naciskowi nóg pańskich, 
gdy kark jogo wyciągał się ku ziemi, a od­
dech stawał się coraz głośniejszy i bardziej 
przyśj ieszony, zdradzając jakiś niewytłómaczo- 
ny prze -trach.

— Coś w tern jest niezawodnie... — szepnął 
jeździec półgłosem.

Zeskoczył na ziemię i pochyliwszy się, 
wydał okrzyk zdziwienia, rozpoznawszy w przed­
miocie zawalającym drogę obezwładnione oiało 
ludzkie

Była to zemdlona postać Catarin ; lecz 
wrprowadzony w błąd męzkiem przabraniem, 
nieznajomy na pierwszy rzut oka wziął ją  za 
mężczyznę. To też zawołał:

Jakiś człowiek!... może zamordowany!...
Przykląkł na ziemi i dotknąwszy rękami 

mniemanego trupa, cofnął dłonie pełne- krwi.
— To miejsce zaiste jest przeklęte — szepnął 

sam do siebie.
A po ch wili zbadawszy pierś, dodai:

— Serce bije; może uda się jeszcze jako ura­
tować tego biedaka.

Wziął martwą postać w silne ramiona i 
po chwili wahania, rozejrzawszy się dokoła, 
rz^kł:

— Nie mylę się; to jest owa pamiętna dla 
mnie polanka. O kilkanaście kroków ztąd po­
winienem znaleźć boczną drogę, która prowadzi 
do siedziby Hutnika.

I zwróciwszy się do konia, który, parska­
jąc, węszył nozdrzami krew spływająca z ran 
C atariny, rzek ł:

— Chodź, stary.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wykaz walnych pumieizkan,
Licznie zjteraającym mię o 

Wyfcaa wolnych pomieRzkań,
mam zaszczyt donieść, że 5 go In tegu l 
b r .  p ie r w s z y  r a z  w y jd z ie  w y k » z  
w o ln y c h  p o m ie s z k a ń ,  bo do tego 
czasu zajęty będę przygotowaniami.

5go lutego będzie można pierwszy nu­
mer dostać bezpłatnie tak u mnie jak i 
w handlu galanteryi SI. Weina pl. Trybu 
nalaki i gdzie też jeszcze sie przyjmuje 
zgłoszenia,

Z poważaniem
L u d w ik  P lo h n

biuro dzienników i ogłeszeń Lwów 
ul. Karola Ludwika 9.

BBIKITE iM fflim sn  H B

R o ln ik  rutynowany obe;mie posa ę 
rząday, kontro 1 ra, ekonom'-, kawa ersko 
lub na ordyn-ryę. Referencje najle sze. 
Dewent,** restante Lwów. 2-3

M ło d y  e r o c h  i z ie lo n e  fa s o ­
le  znak mitej jakości jakoteż ź w ie - 
i v  p rm w dciw  e  m j  b y  w wodzie 
got wane w hermetycznie zamknieych 
pus kacb blaszanych oferuj o po najtań­
szych cenach fa b r y k a  k o n g e r  
m ów  « L u b y c z y . Cenniki na żą­
danie gratis.

%

Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
ceone medalami tutki wyrobu 
S . W .  K t e m o jo w s k ie g o ,  
które wszędzie nabyć można.

hNa m rozy!
aajJepszy kiel iszek

BaHabanówki.

O g r o d n ik  żonaty, po-zukuje posady 
większego og-oiu, z dobremi świadectwa 
zna się na prowadzeniu Ananasów, cie- 
plaryi- ' ranżeryi, inspsktów, szkółek ■■ 
pszczsln-ctwie, poste restante Lubienec
Nr. 15. l-2_

l* o t r  e b n a  pożyczka 100 i zł, na dom 
wartości .4 000 zł prim loco. Adresować 
Wiśniowiecki Lwów, Łyczaków 15.- 1-5

L e ś n i c z y  z egzaminem państwowym 
długoletnią praktyną, dobremi s iadect- 

ami z największych ska bów, obznaj mio­
ny z każdą gałęzią kultury i manipulacyą 
jakoteż a pomiar a u i, posiadając własny 
i jHtrumema miernicze chco zm enić zaraz 
albo od Igo kwietnia swą posadę. Łaska­
we zgłoszenia B. N. po.te restante Bort 
niki n. d. 2-2

Do wydzierżawienia
zaraz

folwark Wołostków
pól godziny od stacyi SĄDOWA WI3ZNIA 
około 710 morgów przestrzeni, z tych 
80 morgów łąk inwentarze żywe i mart­
we Gospodarstwo nabiałowe, chcielernia, 

buraki cukrowe.
O warunki zgłosić się l o  właściciela 

ij\\w ». Matejsi, ‘Leszek Wi- 
ś n  ow  a k i.

B a U a o i r a n y  ekspedyt. r pocztowy 
poszukuje posady. Zgłoszeni* Stanisławów 
W. Lwów post. res‘ante. 1-1 dingie ( d 13.50, nasiadowe 5.50, dziecinne 

O a o b a  znaiąca się na gospodarstwie 4.50, kanapki z piecami 20 zł-, bez pieców 
wiejskim,_ może objąć od 1 lutego post 16, oielety 5 klozety- pokoro*e 9 i wyżej

C e l e ^  o c h r a n y
od naśladowań i zafałszowali uprasza sio P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

E R A  żądali, bacząc na 
etykietę z 

niebieskim
Neptunem

zawierał

łdowau i zafałszowan uprasza sitmm Kantor w y m ia n y  c . k .  npr& . g a l i o .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
najdohłsdaiejszyia, nie liosąckupsjt i sprzedaje wsaystkłe papiery wartościowe 5 monety p i Larsie dziennym

todtsej promzyi. Jako tfobr- i pewuą iokacyę polec*.

jakotćż żeby 
k o re k  

wypaloną markę Przedsiębiorstwo zdrojowa 
Kroidorf koto Karlsbadu.

4 1/*0/. Ii«ty hipoteczne 
5 V. listy hipoteczne premiowane 
4 %  listy hipoteczne koronowe 
37e liany Tow. kredytowego ziemafeiege 
4*/*7e listy Banku krajowego 
47* Rety Banku krajowego

Główny skład na Galicją posiada firma
Leopold Lityński w  Lwowie w Grand Hotele ulica Karola Ludwika.

5°/o obllgaoye komunalne Banku krajowego

4 7 s 7 o p o ż y c z ę  kr ,jo galicyjską
4°/# pożyczką krajową galicyjską koronowa 
4 %  pożyczkę proplnacyjną -gahsyjoką 
57« pożyczkę prap naeyjną bukowińską
4V»79 peżyozkę

; o/

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

A s y  g n a t y  k a s o
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

A s y  g n a t y  k  a  s  »
z 8 -dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
A s y g n a t y  k a s o w e

z yo-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pGc*ąfWB®y od dnia 1 m ąja  fóÓO po i°j0 z 30-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

W y r b k c y a

węghrsttsch koleś pańeł.
4 V /"0 pożyczkę pr^pinasyjną węgierską 
ą %  węgierskie ebligacye i^dsmuizasyjne

| wKalkJa ranty niustryackL i węgierskie które to pagłory Kwik* 'symiifliy Baa&a bijmf.tcsaegc sawsie nabywa
i epmdaje po oazaok a«j jfzspńę pnJąjs*ych.

DWAGA; Naator wymiany Baaku hlpot*nz8«arg przyjmują od ? . T. feupuj^eyob wsMikie wylosowana, a 
ja* jFŚaiae japkiry wartośoiowa, leusiaż sapadts knoony sa gotówkę, bai B-NSjSkSogo potrę-
eeaia, zaś aamiejaoowii, jeóyaia aa potręconioffi znosy sristyeh kosslów- 

Da afektów, * których wyesarpały dę lraposy, ioetaro?* aowyoh arfens^y kuponowych, aa awrote® koaa- 
b’w, która san ęonoei. 4

4  V20/

płacony.

restante R L-wów. 1-1 poleca

se. G i o ^ i c h i
v ów, Łycjikowsśa 15.

W ie lk i  b r o  n r  p a r o w y
poszukuj j

I

A J E N T A
W y m a -

t* o b r y  ttospuiłur-y., żonaty, w sile 
wieku, z ładnym pismem obznajomiony 
z gns.odarką lasową, 7, prowEdzeniem 
wszelkich regestrów, rachnnko ■■ ości, po3Zti-| 
kuje po ady rachmistrza, kas era, kontro | 
lora, przełożonego obszaru dworsk ego lab 
z-wiado-jcy folwarku dowi-jkszego skarbu.i 
Łaskawe zleceni* A. 3. poste restante l
Koszylówe ■___________________  1 1 !

Ala K a r n a w a ł perfumy, mydl* ko d l *  s p r  . '© d ą ży  p iw a  
smetyki, szc otki, grzeb! nie, pudry, wody gana kauoya i  znajomość interesu, 
fealetowe, lakiery o bu-i ow polecają ZgłaszaO t>ię osobiście od 8— 9
“ j Hetmańska14 ek ** A Arsjewski Lw * ranu, Lvsów 8 Matejki Wiśniowski. ;

dób ■ Myś-ito^ńe, p. Mik..: , **■«***»**** ^tanisUw, Karola Lu- ; 
lińce poszukuje ekonoma i pisarza Posa.i* d fortepiany, harmonium.instru
zaraz do objęcia Odpisy świadectw poża » « t a  .amogrąjące t*mtony « c j  Na raty.
dane. Nieuwzglednione nie bedą, zwrócone “j ?  ^attK----------------------------------------- ,

K l o z  ty  pofciijow e '  po zł 8,50, Gtówny fabryczny skład wysyłkowy Pierw- 
17 i 30. Wannv długtó po zł. 15 i 16, V - 3zeJ 8»bcyjskiej ouszarui owocow i warzyw 
siadowe po zc. 6 i 7 5<», poleca Piotr Chrzą “ * ^ oaób łmer>'k*“ skl “ rz4ó^ny 
stowski ba idei żelazny we Lwowie pl i 
Kapitalny 1 (naprzeć-.w Katedry;.

Od dawńn dawna ze swej dobroci i zapachu znaną 
prawd-iwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach

1 ftent „familijn-j bardzo dobrej . . zJr. 140
1 funt „Melange de Moskau-  ̂o-yg opakowatiu słr. 2 50 
1 funt „In-perial ‘ cesarskiej w oryg. opakowaniu zł-. 3.50 
1 fant wysiewków z nsjl psz. herbat kwiatowych złr, 1 20 
Znakomita kawa „Sjriusz-* iranko 5 kilo . rir. 9.50

1702 9

k G A L IC Y JS K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
p r z y j m u j e  w k ł a d k i

A p t e k a  R  z i e m i a  w  K o t n -
M y l poleci jedynie prawdziwe

Ziółka Karpackie
odznaczone srebrnym medalem jako nieza­
wodny skuteczny środek na zadawniony 
kaszel, ehrybkę itp w ogóle przy oła' o ś ­
ciach piersmwjch, jak to świadczą liczri 
podz ękowan-a. (Pudełko ż»'* et;
O e t r s t  g a  p r z e d  na iw n ic t -  

w e m  t s k n w y c h ,
Na składzie także w aptekach P. Mi 

kolascna i Wewiór-kiego we Lw ow ie 
R. aptekarza D beile w Stauisł wowie.

Jew t d o  aprz^ d ftn ^ a  majątek 400 
morgów na Węgrzech koło Pieszówa łub 
aa zamianę na dom we Lwów e lt.b ma­
jątek pod Lwowem, liższa wiałom-ść na 
składzie drzewa fuadacyi hr. Skarbka.

3 P o « « k a ją  zajęcia, g
E ic o n c m  żonaty, młody, energiczny 

i uczc.wy, zni jdzie miejsce od 1 marca 
1896. Wiarygodny odpisy świadectw nad 
eyłać pod lit. E. post restante Lwów.

R z ą d c a  e k o n o m ic z n y  s r a n i-
i s t  vy  wszechstroanie polecony przez zna 
ne osobiitośd w krąju, doświadciony w 
zakładaniu i uprawie chmielu, w chowie 

i we wszystkich gałęziach gospodar 
ach, na żądanie mogący‘ złożyć kaucj ę, 

przyjmie w zarzad jeden 1 .b kilka folwaf 
ki. Wymagania skromne. Szczegóły udziela 
Biuro wyw adowcze J. Polińskiego, Lwów, 
dl. Karola Ludwika 1. 5.

W o ln e  p o s a d y .
O b s z a r  dworski Berezowica wielka p. 

Tarncpol poszukuje elsonoma od 1 kwiet 
nia br. bezdzie ntgo, sona ego lub wdowca 
także kawalera. Udpisy s i. dectw poż - 
dane, nieuwzg.ędniune nie bede zwrócone.

J .
pod lirmą

Michnik w B o c h n i

na

poleca skompletowane pakiety pocztowe ze 
znanych z dobroci suszonych jarzynek l 

owoców bocheńskich jako to.- 
żupy warzywne „Jelieune- *5 i 60 et 
Gruszek zielony cukrowy 35 ct Fasolka 
z elona krajan* óó, 6 j ct Fasolka szpa­
ragowa 30, 6-5 it. Marchew Karota 25 ci 
ozpiuak 30 ct Siczaw 26 ct. K*uUm« 
brukselska 50 ct. Kapusta włoska 40 ct. 
Kaf uzta zwyczajna uu kapuśniaków 2ó ct 
Kapusta czerwona sałatowa 5o ct. Kala 
:epn» Z0 ct. Gebula z ó  ct. Pomidory 4 0  
c ,  Sa ery 25 ct, rietruszka 26 ct. Pory 
30 ct. Koper 15 c . Jahłka sirugane kom­
potowe w ćwiartkacu i krążkach 56 c.- 
Gruszki strug*ne k mpotowe, c»łe w piło 
wkach i ć»iart acti 2/, z e ,  30 cc. Śuwki 
kompotowe olbrzymio 26 ct, Śliwki łu ka 
ue „Piunelki* 55 ct. dianie ltł ct. Ala- 
liny 46 it. Borowsi X0 ct Marcela.a z 
englotów 5o ct. i 1 złr. Powidła śliwkowe 

piz.cieraae 1 kgr. 3o ct. Powidia z gru­
szek i jabłek 32 ct. ^aaty owocowe 60 ct. 

Grzybki najprzedniejsze 5 ct. pa zka 
paczka -  poszczególnych jaizyn wysta - 

cza na 20 o,. 4U purcyj lub taKrzy. n pa­
czka owocow na lo do 20 porcyj cZjli 
je 1 danie (po.c a) kesztuje od poi uo 
6 ct.

Suszone warzywa i owo e bocheńskie 
p zewyzszają swieze swym właściwym ue- 
.jkatOjin smakiem. Sposób użycia jest pro- 
ty, mianowicie naiezy zamo zyc w wor-ie 
t u  ej potrzebne w-rzywo lub owoce przez 

i goó-iny, poczem jak świeże przyrządzać 
i gotować.

warzywa bocheńskie w suchtm miejs u 
crzym.,ne konserwują się wybornie lat kil­
ka, nie tracąc i.a uobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła Się na żądanie odw utnie.

Składy utrzynują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rymk A. ó, w Dąbrowy Waiery !
Heinz, aptekarz, w Jaros.aw.u A luoii-
dajski, w r-rzemyślu M. Kru , w Tarno­
polu E, Frautz, w Czer iowcach A. Taba-
kar et- Gajna,

OJzna-.zone 16 medalami na wystawach 
krajowych l zagranicznych w Kondynie 
187d i we Lwowie T&94 p. złot. medalami.

; x %  z  e  c  z
i oprocentowuje takowe

po

4 1!->°!o r o c z n i e .

lapew

Filia c. K. uprz. gaiic. akcyjn. Banku 
 hipotecznego w Tarnopolu______

w łączyła w  załcres sw e g o  działania

s p r z e d a ż  k s o w  
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ż a d n a  iD s t y t n c y a  
w  G is lic y t sprzedażą losow na raty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem dziaia nosc swą 

ua caii| fcmLcyę.
Prospektu ua żądanie gratis i iranco.

th  Kiś.

Kompletne urządzenia kredensowe, kuchen­
ne, stołowe i  domowo gospodarcze, porcela­
nowe, szklanne, fa ja n  owe, kamienne ż°- 
laznt, stalowe, mosiężne, niklowe, drewniane, 
blaszane, kościane, me olowe itp, uszystkt 
z pierwszorzędnych fabryk , w najlepszych 
gatunkach i najpraktyczniejszych fasonach  
obecnie po bardzo nizkich lecz stałych cenach.

Zwykle kupują w moim handlu na wy­
prawy ślubne następujące przedmioty. 
Porcelanowe serwisy obiadowe,
Szklanne serwisy stołowe,
Serwisy herbaciane i kawowe,
Nakrycia stołowe z chińskiego srebra 
Noże widelce i łyżki alpakowe. 
albo w oprawie drewnianej, kościanej lut 

rogowej.
Tuce większe do roznoszenia i tacki mniejsze 
Garnitury po umywalni,
Stoliki żelazne do umywalni,
Zlewacze, bidety. wanienki,
\Hozmaite przybory toaletowe,
Samowary rosyjskie w rozmaitych wielko 

idach i fasonach z tackami i płuczkami, 
Czajniki, maszynki do kawy, tak metalowe 

ja k  porcelanowe.
Dzbanki na wodę kamienne lub żelazne, 
Gzrnki. garnuszki itp.
Blaszane form y kuchenne,
Narzędzia i przybory kuchenne 
Lichtorze, kandelabry, p  jąki, kinkiety, 
tAcktarzyui ręczne i lichtarze mosiężne. 
Etażcry, kosze na ciasta lub na owoce. 
Puszki na kawę, na herbatę itp. 
Cukiemiczki srebrne, kryształowe lub dre­

wniane,
Kompotiery, salatiery i maseł/licz ki,
Klosze na ser, kara fin k i na rum,
Garniturki na ocet i oliwę,
Garnitury na piwo lub na likier,
Półmiski na ryby, p łyty  na wędliny,
Krążki pod torty kabarety deserowe, 
Wuzące lumpy do sypialni,

Dekoracyjne przedmioty rozmaite
Kazimierz Letoicki, Lwów
Trybunalska, we własnej kamienicy.

i!(-i. 11 l i t  i swoje wyrób y chce wprcłućzić nt i jn l i  krajowe i światów 
Jeź**łi o t - ;  pragnie roz tztszyć ev.e zwiąsri handlowe w znakomity i ptak- 

tyczny sposób
J o ż t-il fe to  swói patónt chce wyzyskań
J e i e d  feto chce uzyskać patent na Austiyę i W'•gry tanio, prawnie, ry 

chło a ewentut lnie i bezpłatnie
niech zażąda próbnego r.umern czasopisma

Jedyna niezawodna

T A L C 1 Z S A  * W
szczury, myszy tl«mane  

i polne.
Przewyższa ws.iystkie dotychczas w 

tym celu używano. Działa trują o t y l ­
k o  n* gryzonie, (gtires) szczur, mysz, 
krćUk Dla ładzi i zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp. meszko dtw*.

Wysyłki w puszkach po 60—60 ct. 
i 1 złr, pocztą o 10 et. więc-ij (za list 
fn cht i opakow.) uskutecznia odwrotni* 
za pobraniam fckłftd i iikborafn- 
r y tu n  p m t w o i t ó w  c h e m . J a ­
n a  l i c h ń l k a ,  n » g .  fa r m . w  

B o c h n i .
I kilo trucizny 2 złr. 4 i pół kila 

7 złr. 60 ct.
Ilonowny skład na Lwów L . IR ł ó ­

d e k  i  J l. hrijfajwwHfei. Apteki : 
Kańczuf.a, Medenica, Mielnica, Przemyśl 
S, Lepianldewicz, Rawa i-u*ka, Sokal, 
Waręż, Woj nilów, Sziąsk: Bielsko S, 
Gutwmski, Jaworze A Jaaicki.

Rękawiczki
z i m o w e

do polowania i d ’  ślizgawki rę­
kawiczki glacce, irchowe i grube 
łosiowe w bardzo wielaim w ybo­

rze polecają

Lwów pl c Maryacki L 6 
hotelu Francuskiego.

bok

Wyborna 
G łllŃ S d A  H E R B A T A  

paczka u^ierd funt. 125 g r . 1 
S Nuktar kHiłjK ĉy —di2 

1J. -u-ła Chin - .7 5
Iii Rukiet królewski 1 - — 
IV. K * iat cesarski 1.25 

IM jE ttZ  L E W IC K I 
iuwów Trybu- 

1UHK •

K/

Najświeższe Nowości !!I
Wypożyczalnia książek

i NIJT
STANISŁAWA KOHLERA
we Lwowie, ul. Buto ego 1. 28. 

Abonament (3 to.ay na raz) 40 ct." ie 
siecznie. Kaucya z ł -. 1- Na prowincyę 
(10 tomó naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie, Kaucya -5 złr. Najnowszy 
katalog właśnie opuścił piasę

Zapisywać aię m żna codziennie.
Nuty 6 kawałków na raz 50 

ot. miesięcznie. Kaucya 1 zł

■K fStttA SA  jŁiOK*. dKŁili. Aajtańsiy 
kład towarów optycznych i me chacicnyc*

BENcDYKTA K0PERNICKIES0
poi .Koperaikita1’

nowego
lokalu

pl. Halicki 1, i  n tprecc lw  B«uku nipotacanegi f 
Po cenach najtańszych w  wielkim  wyborzo okol*cy 
o l ik ie r y ,  lornety, barometry, ciepłomierze, Repa- 
raoye najrychlej i najtaniej. Urzad*eni#» dewonków 
eleictr7^wiych, Zam ówienia a prowlnoyi odwrotnUc 
Adreat Ofi*tyk STr^rnloki, T4w ^  pl*** Hallck* 1*

Najnowsze tury kotyljonowe 
i

O R  D E K Y
Bigi fony i maski poleca ma 

gazyn pod tir mą
Fauozjiiski el Oberski

Lwów ul. Karola I,ud wilca 1. 7, fi ja 
ul. Hali ka liczba 6

$la karnaw ał 2
Chapeau-claęue atłasowe, jedwabne po zł. 5, 
6 i 8 polec* fabryka kapeluszy i cylindrów

Antom Kafka
(przedtem A Kożelouźek) Lwów Rynek 
29, kemienice Andriolego od strony 00  

Jezuitów, Teatralna J2,_________

MIÓD PAM N SKI
d a le s i ę d o le t n i

odznaczony rłotym medalem na wystawie 
irajowej, tudz'eż uznany prze. najznako 
naturę osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze

(organ dl* wszelkich działów przemysłu wszystkich krabów) które wychudzą 'ówno-jwodów pokarmowych; napój podniecający 
czesnie w niemieckim, ang clskim i francuskim języku w guuiantówunym ntkł dziciiły chorych, krzepiący rekonwalescentów,

11lotcrnationales Industrie und Patentblatt"
-gt& cu  m t jm F ie j  8 0 .0 0 0  e iz e m p i a r z y

1(0 i l5go każdego miesiąca.
Wydawcy Paulitschky et Duterich 

Inżyni erowie Wian J Łdrthnerstrasse 5

j-odtrzymtyący zdrowych. Jedna flaszka 
szampańska 1 złr. lO  et. (dwie flasz­
ki iaą na paczka 5-kilową). Nabyć można 
tu  Administracyi Bartnika, Jbw&w 
ul. Łyezakoujslta l. 93.

Jedyny
8lkla«l fabryczny 
Instrumentów muzycinych

(zastępstwo Da Galicyę i Bukowinę) 
Aristony Helikony
Monopany Bymphoniony
Kalistony Polyphony-
Herafony Mignony

poleca magazyn 
pod firmą.-

Kauczyiiski et Oberski
Lwów, ,iL Karola Ludwika 1 

fifia ul, Halicka J. 6.
Cenniki na żądanie gratis i 

fran o.
Ceny ściśle fab yezne.

K  -V4

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro stoło­
we (urzędowała cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wsielkie biżuterya 
poleca Jata J a r  s y n a  ju- 

biler, Lwów, Hotoł 
Enropejaki.

C. k. uprzywilejow

F A B RY KA.  S Z K Ł A
tafiowego i zwierciadłowego

K U P F E R  4  G L A S E R
Lwów ul. Bairnierzowzka l. 38-

polecają sw* najlepsza w y r o b y  
f e r j e w e

8zkla w taflach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
szjby solinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowa i w deseniach,

jak i lustra w ramach itp. 
oiizklenia ‘nowyeli badow ll 
4vyboaaje aię pad gw aran­

c ją  n a fa ta ra u iie j 
t diament do rżnięcia szklą.

Ż nu, w. ManuMięiago. Z«r«|Ro» W,


